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Obchód Powstania 
Styczniowego

ROM UALD TRAUGUTT
Oykfator 'Powstania Styczniowego.

W  ca ły m  k r a ju  b a rd zo  uroczyście 
°  'chodzono rocznicę p o w stan ia  stycz 
niowego, bo to przecież 21 bm . m inę- 
°  xx ' a t  0(  ̂ w y b u c h u  tego pow stan ia .  

, 'W eteranów  tego p o w s ta n ia  żyje 
y ko  53. \ v  zw iązk u  z teg o ro czn y m  

Ju Mleuszow ym  obchodem  wszyscy 
'T^te^a n i zostali odznaczen i  oficer- 
. lrn* k rz y ż a m i o rd e ru  P o lon ia  Resti 
l! a (Polski O drodzonej) ,  a  jednocześ 
le w e teranów , k tó rzy  zjechali 

u ?  Urpczystości do W a rsz a w y  byli  set* 
. c*n ' e p rzy jęc i p rzez  P a n a  P rezyden  

• P-, M arsza łk a  Śmigłego R ydza 
P- rna rsza łkow ą  P i łsudską .

Prace Sejmu i Senatu
W komisjach Budżetowych Se;

sIia/J -U. rozPał|,ywany jest budżet pań
ła i '■ u0 ^ ' ^ 3 Budżefowa Sejmu rozpatrzy 
ła tuz:budzety: t) Prezydenłi  R. PJ )  Sej
4- j ! , .e.nf   ̂ Prezydium Rady Ministrów, 

?' el-SłWa Spfaw Zagranicznych, 5) 
Społ^ Ur '■ ren*' ^  Ministerstwa Opieki 
trznychZnâ ' ^  /^misterstwa Spraw Wewnę 
91 AAm* i  ̂ Ministerstwa Sprawiedliwości 
nich im II1Wa Rolnictwa i Reform Rol- 
^ ^ ^ i d e r s t w a  Poczt i Telegrafów

Krwawe żniwo w Sowietach
W  c iąg u  20 ła t  egzystenc ji  Sow ie­

tów t e r r o r  w łaśc iw ie  n igdy  nie u s ta ­
wał, p r z y b ie ra ją c  ty lko  ro z m a i te  ło i­
m y  i ro z m ia ry .  W  p ie rw sz y m  dz ies ię ­
cioleciu t e r r o r  sk ie ro w a n y  by ł g łów ­
nie p rzec iw k o  k la so m  p o s ia d a ją c y m  
i w ło śc iańsk im . W  d ru g im  dziesięciu 
ieciu, począw szy  o d  r o k u  1928 t e r ro r  
p rz y b ra ł  f o rm ę  n a rz ę d z ia  za p o m o cą  
k tó rego  d ła w io n o  w szelk ie  ten d en c je  
opozycy jne ,  u ja w n ia n e  w e w n ą trz  rzą  
ctząc.ej p a r t i i  k o m u n is ty czn e j .

W  c iąg u  o s ta tn ic h  d w u c h  la t  t e r ­
ror sow ieck i p r z y b ra ł  zupe łn ie  n ie o b ­
liczalne ro z m ia ry  i zm ie rza  do ca łk o ­
witego w y tęp ien ia  w y b i tn y c h  d z ia ła ­
czy sow ieck ich . T e r ro r ,  s to so w an y  
jes t  n ie  ty lko w o b ec  k o m u n is ty c z ­
ny ch  dz ia łaczy  p a r ty jn y c h ,  a le  ró w ­
nież p rz e c iw k o  u rz ę d n ik o m  p a ń s tw o ­
w y m  n a  w y so k ich  s ta n o w isk a c h ,  k t ó ­
rzy z ja k ą k o lw ie k  o p o zy c ją  żadnego  
k o n ta k tu  nie mieli. J e s t  rzeczą  
w p ro s t  n ie  do pom y ślen ia ,  a b y  wszy 
scy ci, k tó ry c h  t e r r o r  sow ieck i  n i s z ­
czy byli  z d ra jc a m i  szp iegam i łu b  a- 
g e n ta m i  obcych  m o ca rs tw . P o d o b n e ­
go r o d z a ju  m a s o w y c h  r u c h  „ z d ra d y  
o jczy zn y "  je s t  w ogóle n ie z n a n y  w hi 
storii  i t r u d n o  m u  d a ć  w iarę .

W  o s ta tn im  czas ie  p rz e w a ż n a  ilość 
cz łonków  rz ą d u  sow ieck iego  zosta ła  
u sun ię ta .  W  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  
og łaszano  ich  za szp iegów  i p ła t ­
n y c h  ag en tów , w  in n y c h  zaś o f ia ry  
t e r r o r u  sow ieckiego  p o p ro s tu  z n ik a ­
ły z życia  pub licznego ,  lu b  p o p e łn ia ły  
sam o b ó js tw o . Jeśli  u p .  p rz e p ro w a d z ić  
d o k ła d n y  p rzeg ląd  d w u c h  k o m is a r i a ­
tów  sow ieck ich , a  m ian o w ic ie  k o m i ­
sa r ia tu  o b ro n y  i k o m is a r i a tu  spraw7 
zag ran iczn y ch ,  to  się okaże , że ob a j  
k o m isa rz e  —  W o ro sz y ło w  i L itw in o w  
pozosta l i  jeszcze n a  sw y c h  s ta n o w i­
sk ach ,  a le  w szyscy  ich  n a jb liż s i  p o ­
m ocn icy  zostali usun ięc i .

K a ra c h a n  zosta ł  ro z s trze lan y ,  Kro 
s t in sk i j  —  aresztoxvany, a  a re sz to w a ­
n ia  i w y ro k i  śm ierc i  w ś ró d  dyp lom  a 
tów  sow ieck ich  i w yższych  u rz ę d n i ­
k ó w  xvr k o m isa r ia c ie  sp ra w  zagr. p rzy  
b ra ły  w o s ta tn ic h  c z ą sa c h  masoxvy 
c h a ra k te r .  W  k o m isa r ia c ie  ob ro n y  
w szyścy  cz te re j  zas tępcy  W oroszy ło -  
wa zn iknęli ,  T u ch aczew sk i  zos ta ł  roz 
s trze lany ,  G am annik  p o p e łn i ł  sam o-

Setne posiedzenie Rady Ligi Narodów
26 Stycznia o godz. 11 roz- 

S,Ctaa SesJ'a Rady Ligi 
ś t a k i l  P Przevvodnictw em  Mu- 

Adle, p odsek retarza  stanu  irań
w  m inlslerstwa spraw zagrań.*

- vv p o s iedzen iu  ty m  wzięli udzia ł

m in is t ro w ie  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h :  E- 
den , Delbos, Beck, S p aak ,  Miceseu, 
M un te rs  i L itw inow . Ó sm y  m in is te r  
spr .  zagr. R u s tu  A ras  p rzybędz ie  j o  
G enew y w chw ili  rozpoczęcia  o b rad  
tiad S an d żak iem  A leksand re t ty .

bó js tw o , O r łó w  c ichaczem  usun ię ty ,  
in n e  k o m is a r ia ty  p ra w ie  bez w y ją tk u  
p rz e d s ta w ia ją  p o d o b n y  obraz.

W  w ięz ien iu  z n a jd u je  się: k o m i­
sarz  spraw7 wew-n. Jag o d a ,  k o m isa rz  
p rz e m y s łu  zb ro jen iow ego  —  Ruchi- 
m ow icz, k o m isa rz  finansów 7 —  Grin- 
ko, k o m is a rz  ro ln ic tw a  —  Gzernow, 
k o m isa rz  pocz t  i te leg ra fó w  —  R y ­
k ó w  i jego zas tępca , k o m isa rz  p r z e ­
m y s łu  lekk iego  — L ub in iów , k o m i ­
sa rz  p rz e m y s łu  leśnego  —  i jego  z a ­
s tępca ,  k o m isa rz  z d ro w ia  K am ieńsk i ,  
k o m isa rz  h a n d lu  wexvnętrznego — 
W eizer. D w u ch  p e łn ią c y c h  obow iązk i  
p rze w o d n ic z ąc y c h  R ady  K om isa rzy  
L u d o w y c h  —  R u d ż u ta k  i M eżłauk, 
są  a re sz to w an i .  W y g lą d a  n a  to, jak  
g d y b y  ca ła  a d m in is t r a c ja  so w ieck a  
z n a jd o w a ła  się w  rę k a c h  wrogów7. Je  
szcze b a rd z ie j  d ra s ty czn e  m e to d y  t e r ­
r o ru  za s to so w an o  w obec  -naczelników 
poszczególnycli  re p u b l ik  sow ieckich .

P r a s a  ang ie lsk a  r e p r o d u k u je  fo to ­
g rafię ,  z am ieszczoną  w  „ P ra w d z ie "  
:> l ipca  1935 r. w d n iu  soxvieckiego 
śxvięta k o n s ty tu c y jn e g o .  F o to g ra f ia  
p rz e d s ta w ia  p rezy d en tó iv  s ied m iu  Re 
p u b l ik  Z w iązk u  Sow ieck iego , w c h o ­
d zący ch  w  sk ła d  C en tra lnego  K o m i­
te tu  W y k o n a w c z eg o  Z. S. R. R.; pod  
fo to g ra f ią  -znajduje się cy ta t  z d e k la ­
ra c j i  o u tw o rz e n iu  Z. S. R. R., xvych- 
w a la ją c y  s to su n k i  sowieckie , gdzie 
ja k o b y  p a n u je  „ w za jem n e  zau fan ie ,  
sw o b o d a  i spokó j w e w n ę trz n y "  i m a  
lu jący  w c z a rn y c h  b a rw a c h  po łoże ­

nie  w k r a ja c h  k ap i ta l is tycznych .
R e p ro d u k u ją c  tę fo tog ra f ię  tak  jak  

zam ieścił ją  d z ienn ik  sow iecki p rzed  
d w o m a  laty , p r a s a  an g ie lsk a  s tw ie r­
dza, iż z ty ch  7 p rezy d en tó w , 5 z lik ­
w idow ano , o sk a rż a ją c  ich  o szp iego­
stw o  i zd rad ę  s tan u .  W y m i e n i a j ą c  
nazw isk a  w s p o m n ia n y c h  5 p rezyden  
tów, p ra sa  x\7skazu jc ,  że p oza  n im i w7 
4 p o zos ta łych  R e p u b l ik a c h  Z w iązko­
w y c h  xv t rz e c h  w y p a d k a c h  szefowie 
rz ą d u  zostali zlikxvidowani, m ia n o w i­
cie: L u b czen k o  —  szef r z ą d u  U k r a ­
iny, k tó ry  p o p e łn i ł  sam obó js tw o , Go- 
łod ied  —  szef r z ą d u  B ia ło rus i ,  k tó ry  
rów nież  p o p e łn ił  sam o b ó js tw o  i w r e ­
szcie szef r z ą d u  rep u b l ik i  ro sy jsk ie j  
—  S u lim ó w  —  usun ię ty .  N astępca
f.nbczenk i,  B o n d a re n k o  i następca  
G ołodieda  —  W ołkow icz  po  k i lk u  i i  
godni a c h  rów nież  zostali usunięc i.

J a k  w id a ć  xx7szędzie d o  urzędów  
d o p u szczo n o  n o w y c h  ludzi, po  w ię k ­
szej części m łodych , oczyszczając  w 
ten  sposób  d rogę  dla tych , k tó rzy ,  jak 
o św iadczy ł  S ta l in  —  „sp ra g n ie n i  są 
axvansóxv“ . iOczyxviście p -wyższego 
w y ra ż e n ia  S ta l ina  b y n a jm n ie j  nie na 
leży t r a k to w a ć  iron iczn ie ,  a lbow iem  
było  ono  p o m y ślan e  zupe łn ie  p o w aż­
nie.

J a k  xvidać Soxviety w sxvoisty spo 
sób ro z w ią z u ją  zag adn ien ie  z a t ru d n ię  
u ia  „ sp ra g n io n y c h  a w a n só w " ,  p o s łu ­
g u jąc  się t e r ro re m  dla  osiągnięcia  
ty c h  celów , d la  k tó ry c h  w in n y c h  k ra  
ja c h  is tn ie ją  em ery tu ry .

75-ta rocznica Powstania Styczniowego 1863 roku

W ete ra n i  P o w s tan ia  Styczniowego w g o śc in ie  ai Pan i  M arszałkowej A leksandry  P i ł su ­
dskiej.  O bok  P a n i  M arszałkow ej siedzi Pan  M arszałek  Sniigły-l tydz. U stój sw oje j  Matki 

'siedzą na ziemi p. p. W a n d a  i J ad w ig a  P i łsudsk ie .  ___



Sit. ‘ź „O  ts o d  t  I fe M i ‘J Nr. a (\1).

Z  U b o z u  Z j e d n o c z .  N a r ó d ,  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e
W  dniu  23 hm: T ym czasow y  P rzew  >.[ 

n iczący  O rgan izacj i  W ie jsk ie j  0 ' N  Okr. 
W ileńsk iego  p. inż. S tan is ław  P t^ z a n .n y ­
sk i w  zw iązk u  ze zn an y m i  w y p a T  m i i  na 
kom is j i  w o jsk o w e j  Se jm u,  i ocena  t^-h  
w y p a d k ó w  zu m ie sze to n ą  w wileńskim  
,.Słowie“ ogłosił  n a s tęp u jąc e  ośw iadcze­
nie:

W ielce Szanow ny Panic Redaktorze! 
Uprzejm ie proszę o zam ieszczen ie w Pań 

skini poczytnym  piśm ie następującego oś­
w iadczenia:

W zw iązku z enuncjacją „Słowa z dii- 
21 styczn ia  b. r., zarzucającą O bozowi Zjed­
noczenia Narodow ego prow adzenie w alki z 
(■en. Lucjanem  Żeligowskim  oraz m ając na 
względnie, żc tego rodzaju niepraw dziw a  
w iadom ość m oże w yrządzić w ielk ie .szkody  
O rganizacji Obozn Zjednoczenia N arodow e, 
go w w oj. W ileńskim  stw ierdzam , że w pod 
leglyin m i Okręgu W ileńskini, Obóz Zjed­
noczenia N arodow ego żadnej wukki z Gen. 
Żeligowskim  nic prowadzi.

Odwrotnie —  hasła uzdrow ienia sam o­
rządu oraz podniesien ia gospodarczego ro l­
nictw a, g łoszone przez Gen. Żeligow skiego, 
uważa za istotną część sw ego program u, 
członkow ie zaś Obozu żyw ią dla Gen. Żeli­
gow skiego głęboką cześć i przyw iązanie.

To też ostatn ie w ypadki na terenie Sej­
m owej K om isji W ojskow ej w yw arły na nieb  
wrażenie ciężk iej krzyw dy, w yrządzonej nie  
iy lko jednej z czo łow yeb  postaci w alk o nic  
podległość i bllsidem u w spółpracow nikow i 
M arszalka Józefa  P iłsudskiego, szczegółów  
zasłużonem u dla W ilna i Ziem i W ileńsk iej, 
lecz i sam ej idei Z jednoczenia N arodow ego. 

Łączę w yrazy szacunku.

INŻ. STANISŁAW  PERZANOW SKI 
rI ym czasow y P rzew odniczący Organizacji 

W iejskiej Obozu Z jednoczenia Narodowego  
Okręgu W ileńskiego.

W związku  z p ow yższym  l is1 ‘ .u SzęU 
Obozu  Z jed n o czen ia  N arodow ego gen. SJau 
n is ław  S kw arczyńsk i  w yda ł  komiiniku* 
poniższe j  treści:

O negaaj ukazało się  w prasie ośw iad cze­
nie, podpisane przez inż. St. P erzan ow sk ie­
go, tym czasow ego przew odniczącego orga­
nizacji w iejsk iej OZN Okręgu W ileńskk-go. 
dotyczące konflik tu  m iedzy pos. gen. Że­
ligow skim  a znaczną w iększością  K om isji 
W ojskow ej Sejm u.

Stw ierdzam , że ośw iadczen ie to ukazało  
się bez w iedzy i zgody w łaśeiw ycli w ładz  
Obozu Z jednoczenia N arodow ego, zaś p. inż. 
St Perzanow sk i nie był do ogłaszania cmiii 
(ja eji tej treści upraw niony. Po zbadaniu  
spraw y w yciągnę należyte konsekw encje.

Treść ośw iadczenia  inż. St. Perzanowskie- 
g t składa się  ze stw ierdzenia, iż Obóz Zjed- 
ezenia N arodow ego n ie  prowadzi walki z 
gen. Łucjanem  Żeligow skim , że szereg w y­
suw anych przez n iego  postulatów  sp ołecz­
nych l gospodarczych OZN uw aża za sw oje, 
w reszcie, żc kon flik t w łon ie K om isji W oj­
skow ej czyni w rażenie krzyw dy w yrządzo­
nej gen. L. Ż eligow skiem u, a naw et idei 
OZN.

U w ażam  za sw ój obow iązek ośw iadczyć  
w tej spraw ie co następuje.

Istotnie —  OZN nie prow adzi i n ic  pro­
wadził w alki z gen. L. Żeligow skim , ani też 
nic podaje w  w ątp liw ość jego zasług. Nic  
m iało też m iejsca ze strony OZN żadne wy­
stąp ienie, które by te m om enty kw estion o­
w ać m ogło, bądź też przeciw staw iało  się  po  
glądom  gen. Ż eligow skiego na zagadnienia  
natury społecznej i gospodarczej. M iała m iej 
sec jedynie zasadnicza rozb ieżność zdań m ie  
dzy laleźącym i do OZN członkam i K om isji 
.W ojskowej Sejm u a gen. L. Żeligow skim  w  
zakresie poglądów  na stanow isko N aczelne­
go W odza w państw ie. P o słow ie  ci dali w y­
raz tej rozb ieżności zasadn iczych poglądów  
w znanym  liście oraz w glosow aniu  na K o­
m isji W ojskow ej, gdy spraw a przeniesiona  
została  na grunt form alny.

Sytuacja  państw ow a R zplitcj wym aga od- 
di w na ustalenia prym atu spraw  obrony pań

stw a przed w szystkim i innym i. D ługie lata  
w alczył o to M slrSałek Józef P iłsudski. Prze  
konanie to zadom inow alo w  całym  sp o łe­
czeństw ie polskim , co uw ażać należy za o- 
singnięeic w ielk iej w agi i don iosłości, które  
go też naruszyćjiiie  pozw olim y. N aturalnym  
i celow ym  wyrazem  iego  prym atu jest okre­
ślone przez najw yższą w ładzę państw ow ą  
stanow isko N aczelnego W odza w hierarchii 
władz.

Stw ierdzam  tedy, jako szef Ohozif Zjed­
noczenia N arodow ego, że podzielam  i akcep­
tuję bez zastrzeżeń stanow isko posłów  —- 
ezionków  K om isji W ojskow ej należących do 
O /N  —  w idząc w nim  nie jakąkolw iek  w a l­
kę personalną, lcez stanow cze opow iedzenie  
sic przy słusznej i don iosłej zasadzie.

(— ) GEN. ST. SKWARCZYŃSKI 
Szef Obozu Z jednoczen ia N arodow ego.

W arszawa, dn. 24 styczn ia 1938 r.

l in .  2ó hm. gon. Sl. S k w a rc z tń s k i  
p rzyby ł do W ilna .

D nia  26 Sm. zgłosił s i t^ d o  S/of.i 
O. Z. N. gen. S k w arczy ń sk ieg o  inż.

Si P e rz a n o w sk i ,  złożył re z y g n a ­
c j i  z zaj‘m o w a n c g o  s ta n o w isk a  T y m ­
czasow ego P rz ew o d n icząceg o  o rg a n i­
zacji  w ie jsk ie j  OZN O k ręg u  W ile ń s ­
kiego. Szef OZN rezy g n ac ję  p rz y  i *  
po w o łu jąc  ty m czaso w o  na  sta n o  wis 
ko P rzew o d n icząceg o  d k regu  W ilcń  
skiego O rg an izac j i  W ie jsk ie j  OZN. 
r e k to ra  p ro f .  d r  W ito ld a  Staniewicza.

W  tym że  dn iu ;p .  inż. S tan is ław  Pe- 
rzaaiowski złożył n a s tę p u ją c e  o św iad ­
czenie:

W obec stanow iska, zajętego przez Szefa
O. Z. N. w  stosunku do m ego lislu  z dnia  
2 '  bili., ośw iadczam , żc dnia 26 bin. złoży- 
iem na ręce gen. Skw arezyńskiego rezygna­
cje ze stanow iska T ym czasow ego Przew odni 
czącego Org. W iejskie j OZN Okr? W iieńskie- 
go.

Jednocześnie dziękuję w szystkim  m oim  
w spółpracow nikom  za ofiarną i lojalną  
w spółpracę i w zyw ani ich  do dalszej wytęża  
l i r j  pracy dla w ielk iej i łączącej nas w szyst­
kich idei Zjednoczenia N arodow ego.

(— ) Inż. STANISŁAW  PERZANOWSKI.

Sowiety gwałtownie foityfikuii) się 
na Dalekim Wschodzie

J a k  d o n o szą  z Syberii  p r o ­
w incje  sow ieck ie  n ad  O cean em  
S p o k o jn y m  żyją  zupełn ie  na stopie  
w o jen n e j .  W sam ym  W ła d y w o s to k u  
zg ro m ad zo n o  100 łodzi p o d w o d n y ch  
oraz  szereg l in iow ych jed n o s tek  m or 
skieli. P ro w a d z o n e  są d a le j  go rąezko  
we p race  mul k o n s t ru k c ją  baz dla hy  
d ro p la n ó w  i łodzi p o d w o d n y ch  
v\/d łnż  całego w vbr  eża, jak  rów nież  
po leżne  p race  fo r ty f ik acy jn e .

Jak  m ożna  p rzy p u szczać  p rzygoto i 
w an ia  w o jenne  Sow ietów  na Dalekim  
W schodz ie  noszą  nie ty lko  c h a r a k te r  
o b ro n n y ,  lecz w g ru n c ie  rzeczy olen  
żywny. Sam olo ty  sow ieck ie  m ogą z 
ła tw ośc ią  o rg an izo w ać  naloty  na min 
sta jap o ń sk ie ,  zaś sow ieckie  ło d /i i

p o d w o d n e  pow ażn ie  u t ru d n ić  k o m u  
p.ikaeje h a n d lo w ą  wzdłuż w ybrzeży  
ja p o ń sk ic h .

Leningrad potężną morską 
bazą wojenną

Rząd sowiecki zamierza z por­
tu leningradzkiego uczynić potężną ba­
zę morską nad Bałtykiem. Zdaniem prasy 
angieskiej jest to główny powód diaczc 
go rząd sowiecki siara się usunąć z Lenin 
grądu wszystkie obce konsulaty.

Dostęp do Leningradu zostanie dla cu­
dzoziemców zamknięty, a wszyscy obco­
krajowcy, zamieszkali dotychczas w Lenin 
gradzie usunięci. Obce statki, przybywają 
ce do portu leningradzkiego, dopuszczo­
ne będą do bardzo ograniczonego pasa

J lo w y  r z ą d  Z . S . R . R*
Usunięci Krylenko, Kol co w, Rozenhok i inni

Skład nowego rządu ZSRR jesł nastę­
pujący:

Mołotow —  przewodniczący Rady Ko 
mosarzy Ludowych ZSRR, Czubar —  pierw 
szy zastępca przewodniczącego, Mikojan
— drugi zastępca przewodniczącego, Ko­
sior —  trzeci zstępca przewodniczącego 
(dotychczas byto dwuch zastępców), 
W oinesienski —  przewodniczący państ­
wowej komisji planowania (Gosplan) na 
miejsce 'Walerego Mezłanka), Litwinow
—  komisarz spraw zagranicznych, Jeżów
—  komisarz spraw wewnętrznych, Woro- 
szyłow —  komisarz obrony, Piotr Smirnow
—  komisarz marynarki wojennej, Łazarz 
Kaganowicz —  komisarz ciężkiego prze­
mysłu, Bruskin —  komisarz przemystu me 
chanicznego, Michał Kaganowicz —  ko­
misarz przemysłmobronnego ^wojennego), 
Abram Giiiński —  komisarz przemysłu 
spożywczego ( na miejsce Mikopana), 
Sz< stdkow —  komisarz przemystu lekkie 
go, Ryzow —  komisarz przemysłu leśne-

I
go (b, zastępca komisarza), Bakulin —  ko 
misarz kolei, Pachomow —  komisarz tran 
sportu wodneigu, Berman —  komisarz łącz 
ności (poczta, telegraf, telefon), Eiche — 
komisarz rolnictwa, Jurkin —  komisarz do 
men państwowych (Sowchozów), Popow
 komisarz dostaw państwowych (na miej
sce Kolcowa), Zwierow —  komisarz finan 
sów (b zastępca komisarza), Michał Smir 
now —  komisarz handlu (na miejsce Weit 
zera), Ozwialew —  komisarz handlu zagra 
nicznego (b. zastępca komisarza, na miej 
sce Rozenholca), Byczków —  komisarz 
sprawiedliwości (b. członek kolegium woj 
skowego najwyższego sądu ZSRR na miej 
sce Krylenki), Bołdyrew —  komisarz zdro 
wia publicznego, Gryczman —  prezes ban 
ku państwa, Kaftanów —  przewodniczący 
komitetu do spraw szkolnictv'a wyższego, 
Nczarow —  przewodniczący komitetu do 
spraw sztuki, - rzy Radzie Komisarzy Lu­
dowych —  b. członek redakcji „Prawdy" 
(na miejsce Kierzencewa).

Powstańcy wciąż zyskują na terenie 
poc- Terueiem w Hiszpanii

Ostatnie walki pod Teruel pro­
wadzone są z coraz większą gwałtow­
nością. Opór wojsk rządowych łamany 
jest powoli przez wojska powstańcze, zy 
tkujące stale na terenie.

Przeciwnatarcia armii rządowej odple 
ranę są stale, a w ciągu 40 dni powstańcy 
wzięli do niewoli 5000 milicjantów, wśród j 
nich bardzo wielu oficerów. W c’ ile

walk powietrznych strącono 250 samolo­
tów rządowych. Ogólne straty nieprzyja­
ciela oceniane są na 30.000 ludzi.

Siła: floty powstańczej i lotnictwu 
wzrosła ostatnio b. znacznie, w pi wszym 
rzędzie dzięki temu, że długość linii fron 
tu została skrócona do 2500 km, a w ytrze  
że pozostające pod w iadią rządu walenc 
kiego skurczyły się do 120u km

W  dniu  28 bm . o t rz y m a l iśm y  p o ­
niższy list:

W ielce S zanow ny  Pan ie  Redaktorze .
Uprze jm ie  p ro s im y  o zam ieszczenie  

w P a ń sk im  p o c z y tn y m  p iśm ie  żłastę- 
p u j ą c W d  ośw iadczenia :

Z żalem  przyjm ujem y do w iadom ości re­
zygnację p .  inż. .Stanisława Perzanow skiego  
ze stanow iska P rzew odniczącego O rganizacji 
W iejskiej Obozu Z jednoczenia N arodow ego  
Okręgu W ileńskiego.

W yrażam y mu sw ą w dzięczność za do­
tychczasow i) pracę organizacyjną 1 ośw iad ­
czam y, że  zgodnie z Jego w ezw aniem  prag­
niem y pracow ać nadal dla idei zjednoczenia  
narodow ego pod tym czasow ym  przew odnict­
w em  Prof. Dr. W itolda Staniew icza.

W ierzym y bow iem , że  jego  autorytet 
przyczyni się  do rychłego usunięcia pow o­
dów  łych  trudności, jak ie w zw iązku ze spru 
wą gen. Żeligow skiego pow stały  na naszym  
terenie, których oddźw ięk wśród członków
O. Z. N. i szerokich  m as społeczeństw a w ier­
nie oddaje ośw iadczenie inż. Stan isław a P e ­
rzanow skiego, ogłoszone w prasie w dn. 23
b. m.

W iln o  tlnia 27 s tyczn ia  1938 rolui.
(— ) Inż. Ludwik B utarew iez  

Przew otln. Org. W iejsk . Obv>. Mołodecikiegn.
(— ) Dr. K arkowski Jó z e f  

P rz e w o d u  Org. W ie jsk .  Obw. Postawskiego .
(—j  Marian Prew ysz-K w lnlo  

P rzew o d u .  Org. W iejsk .  Obw B ras taw skiego .
(— ) Inż. i.eon  N lew iarow icz  

PrzewodnziOfg. W ie jsk .  Obw. Dziśnieńskiego.
(— ) Jó z e f  Poklcw skl-K ozłelł 

P rzew o d n .  Org. W ie jsk .  Obw. W ilejsk iego.
(— ) Jan W ęekow icz  

P rzew o d u .  Org. W ie jsk .  Obw. W il.-Trockiego.
(— ) Inż. T om asz Zan 

P rzew o d n .  0 - „ .  W ie jsk .  Obw. Swięciańskiego.
(— ) A iekscnder Ż ylinski 

P rzew o d n .  Org. W ie jsk .  Obw. Oszmiańskiego.

Co słychać na świecie?
—  W Kownie aresztowano trzech wyż­

szych urzędników samorządu miejskiego 
za malwersacje, sięgające większych sum.

—  W oddziale chirurgicznym szpitala
w Olicie wybuchł pożar, który wywoła! 
wśród chorych panikę. Na szczęście pożai 
nie okazał się groźnym i personelowi szpi 
f a la  udało się opanować popłoch.

—  Kardynał —  sekretarz stanu Pacelli 
i łotewski minister spr. zagr. Munfers 
podpisali wczoraj układ dodatkowy do 
konkardatu pomiędzy stolicą apostolską, 
a Łotwą z r. 1922. Nowy uktad przewidu 
je utworzenie fakultetu teologicznego 
p^zy uniwersytecie ryskim, jak również re 
guluje sprawy jurysdykcji kościelnej i te­
rytorialnej na Łotwie,

—  Prezydent Roosevelt wzywa na- 
:c.d amerykański do zebrania 1 miliona do 
larów, przeznaczonych na „ulżenie skraj 
nej nędzy miltnoów Chińczyków".

—  Powieszono 20 bm. w Jerozolimie 
dwóch Arabów, skazanych na śmierć za 
zamordowanie archeologa Starkeya.

—  Podczas nalotu samolotów japońs­
kich na Iczang w Chinach pot. groziło 
wielk,r> niebezpieczeństwo ambasadorowi 
sowieoLiemu Orelskiemu i towarzyszącym 
mu członkom ambasady. Bomby japoń­
skie wybuchły w pobliżu samolotu, który 
na kilka minut przed atakiem powietrznym 
wylądował na lotnisku. Grclski odbywał 
podróż samolotem z Hankau d c  Czung- 
kligu.

—  Donoszą z Meksyku, że w  stanie 
Gaxaca zorejestrowano od dnia 23 grud 
nia r. ub. do 18 stycznia rb. przeszło trzy 
sta wstrząsów ziemi, wskutek których, pa 
dło w gruzy przeszło pięćdziesiąt domów 
mieszkalnych. Ofiar w ludziach nie było.

—  Lotnictwo gen. Franco zbombardc 
wato 21 bm. rano m. Fainsenn. 7 osób zc 
stało zabitych, 50 rannych. Poza tym lot­
nictwo powstańcze bombardowało szereg 
miescowości w pobliżu Barcelony oraz 
centralne dzielnice "stolicy Katalonii.

—  W  okolicach Poznania pod wpły­
wem nagłego ocieplenia się krzewy po­
kryły się zielenią, a na drzewach pękają 
pączki. W jednym z ogródków działko­
wych pod Poznaniom zakwitł krzew róży.
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Co s łychać w naszym kraju?
K imunikat Wileńskiej Izby RolniczejKu czci bohaterów 

puwstania styczniowego

-mruk, ufundowany przez społeczeństwo 
gmi iy iiskiej w miasteczku Mii, powiatu 
wilejstiepo, ku czci bohaterskich powstań 
ców z 1 Bo3 roku, poległych pod wsią 

Władykami.

Czyn godny naśladowania
korpus oficerski pułku Strzelców Poles­
kich w Kobryniu złożył w dniu imienin 
swego dowódcy kwotę zł 108. Kwotę tę 
dowódca pułku przeznaczył na budowę 
szkoły powszechnej w Horodcu. Równo­
cześnie dowódca pułku zawiadomił za- 
rząd gminy w Hoiodcu, że przydzieli do 
P^ac przy budowie fej szkoły 1 pluton 
pionierów na przeciąg 4 łygodni.

Baranowiczach powstaje 
fabryka octu

Jak dowiadujemy się, czynione są 
przygotowania, żeby na wiosnę r. b. roz­
począć w Baranowiczach budowę fabryki 
octu. Starania w tym celu czyni pewien 
przedsiębiorca z Gniezna, który po omó­
wieniu tej sprawy z p. burmistrzem m. 
Baranowicz inż. Wulnikiem, udał się do 
Izby Skarbowej w Nowogródku celem u- 
zyskania koncesji.

Piękna decyzla młodych 
spółdzielców w Lidzie

lit hm. z okaz j i  im ien in  d y re k to ra  Gimn. K u ­
pieckiego j). H e n ry k a  Żeligowskiego IV klasa  
spółdzielcza tegoż g im n az ju m  zam ias t  laur­
ki o f ia ro w a ła  na  rzecz K om ite tu  P o w ia to ­
wego P o m o c y  Dzieciom i Młodzieży zł 6 
gi 90. P iekiiy  czyn spółdz ie lczej  k lasy  g im ­
n az ju m  Kupieckiego, św iadczący  o duże j  doj 
■ żałości spo łeczne j  tej  młodzieży, oby sta ł  
8">' u n as  zwyczajem.

Jiowe zakłady mleczarskie
stycznia br. w Spółdzielni Mleczar 

s jej w* iVicilkim Podlesiu i Florianowie Ko 
' s|a kładająca się z dwu przedstawi 

łntrali Zw. Spółek Rolniczych i 
arobokowo Gospodarczych w Warsza­

wie, przedstawiciela oddziału wileńskiego 
®9°ż związku, inspektora mlecz. Izby

11 'czej, oraz przedstawiciela Wydz. 
Pow. w Baranowiczach dokonała oględzin 

wymiarów parceli pod budowę nowych 
*®*d®dów mleczarskich z kredytów inwe-

'■/icych Państwowego Banku Rolnego.
Spółdz. mlecz, w W. Podlesiu ma olrzy 

mać 50 fys. zj kredytu, a spół. mlecz, w
rienowie fys. zł. Obie spółdz. mają

przystąpić ,-|0 wznowienia inwestycyi na 
wiosnę r. b.

Krcayty powyższe mają bardzo niskie 
(1 i pół proc.) oprocentowania i będą 
spłacane w ciągu 40 |a). Pożyczka udziela 
się pod zabezpieczenie hipoteczne placu 
i niczym nie obciąża członków spółdziel­
ni-

W ileń sk a  Izba  R olnicza po d a je  do 
wiadom ości, że ia ry fa  u lgow a o b o w ią ­
zu jącą  do d n ia  31. VIII. 1938 r. w p r o ­
w ad za  znaczne  ulgi w  k osz tach  p rz e ­
wozu cu k ru  up. p rz y  p rzew ozie  n a  od 
ległość 100 k m  koszt t r a n s p o r tu  k o ­
lejowego w ynosi obecnie 0,87 zł od 
qu  zam ias t  1,82 zł p rz y  250 k m  — 
1,09 zł, zam ias t  3,71 zł p rzy  400 km 
2 zł —  zam ias t  5,43 zł. O bn iżka  \yj| 
nosi za tem  5 2 %  p rzy  100 km  w zras ta  
p rz y  odległościach w iększych  i p rz e ­
k ra c z a  63%> p rzy  odległościach p o ­
nad  400 k m  P rz y  cenie c u k ru  pastew  
nego w yrab ian eg o  z cu k ru  surowego 
drugiego rzu tu ,  koszt t r a n s p o r tu  na 
odległość 400 k m  w ynoszący  daw nie j  
23 ,4 %  w ynosi dzisia j  8 ,6 %  wartości

Referat Lefniskowo-Turysfyczny opra 
cował plan prac na najbliższą przyszłość 
i przedstawił go na ostatnim posiedzeniu 
Wydziałowi Powiałowemu. Na czoło za­
gadnień związanych z rozwojem ruchu 
letniskowo-furystycznego nad Naroczem 
wysuwa się przyęotowanie terenu i jego 
dostosowanie do połtzeb lełników i tury­
stów. W dniach 9— 12 lutego rb. odbędą 
się w 5 miejscowościach nadnaroczańskich 
zebrania ludności z udziałem przedstawi­
cieli Związku Powiatów i Związku Propa­
gandy Turystycznej. W  konferencjach łych 
wezmą także udział pracownicy samorzą­
dowi, zajmujący się sprawami letniskowy­
mi. Wygłoszone referaty będą miały na 
celu przedstawić ludności korzyści, jakie 
daje jej rozwijająca się turystyKa oraz za­
chęcić do dostosowania swych mieszkań 
I osiedli do jej potrzeb. Potem zos‘aną 
wydane druki, zawierające instrukcje dla 
ludności w sprawach budowlanych, miesz 
kaniowych i sanitarnych.

Jak doświadczenie lat ubiegłych wy­
kazało, teren nadnaroczański i znajdujące 
się na nim schroniska, obozy i letniska 
w okresie letnim odczuwają braK zorga­
nizowanej dostawy produktów. W  tym ce 
lu Referat Turystyczny zwrócił się do Spół

Piszą do nas

Stopniowo coraz bardziej zwiększz 
się handel w rękach polskich. Jest to 
nader [pocieszający objaw, ale niestety, 
brakuje w  tym ruchu naporów małej, a 
w rzeczywistości wielkiej rzeczy Jak ze 
strony właścicieli zakładów handlowych, 
jak i ze strony pomocników sklepowych, 
to mianowicie: uprzejmości i grzeczno­
ści.

Oto między innymi kilka takich przy­
kładów. W  mleczarni sklepowa waży ma­
sło. Pami kupująca zwrrea jej uwagę, że 
w maśle wtłoczony jest kawałek gazety, a 
sklepowa podniesionym głosem powiada'

cukru . Je s t  to za tem  obciążenie  koszta 
ni i p rzew ozu  niewielkie, o d p o w ia d a ­
jące obciążeniu  in n y ch  pasz  treśc i­
w ych  n a  ty m  sam y m  dystansie.

W obec  niew ątp liw ego niedoboru  
pasz w  b ieżącym  ro k u  gospodarczym , 
byłoby  rzeczą ze w szechm iar  p o ż ą d a ­
ną, aby  ro ln ic tw o w yzyskało  w  n a j ­
szerszej m ierze w p ro w ad zo n e  ulgi t a ­
ry fow e i p rzys tąp iło  do in ten sy w n ie j­
szego zużycia tego ro d z a ju  paszy, 
k tó re j  w ie lka  w arto ść  odżyw cza zo­
sta ła  już  ie lokrotm e u z n a n a  i k tó re j  
k a lk u lac ja  wobec w prow adzen ia  zniż 
ki cen  i ulgowej taryfy , p rzedstaw ia  

j się korzys tn ie  w po ró w n an iu  z innym i 
| rodza jam i pasz treściwych.

dzielni „W ygoda" w Postawach o ułworze 
nie sezonowej filii w Kobylniku i zorga­
nizowanie tycn dostaw.

Celem doraźnego zwiększenia ilości 
pomieszczeń, których corocznie odczuwa 
się wielki brak, zostaną uruchomione w 3 
miejscowościach schroniska sezonowe. 
Kredyt w wysokości 500 zł na zakup łó­
żek Wydział asygnował z budżetu

Na okres półroczny poczynając od 1 
lutego została zaangażowana specjalna 
Instruktorka, która obejmie swą pracą 14 
miejscowości nad Naroczą. W  miejscowo* 
ciach tych zostaną przeprowadzone kursy 
gotowania, założone ogródki warzywne 
oraz będzie prowadzona systematyczna 
akcja uświadamiająca wśród miejscowe) 
ludności. Ponadto instruktorka obejmie 
opieką wymienione schroniska sezonowe 
i pozostawać będzie w ścisłym kontakcie 
z referatami letniskowymi gmin kobylnic- 
kiei i miadziolskiej.

Należy doJać, że zbliżający się sezon 
powoduje wśród czynników, działających 
nad jeziorem Narocz duże ożywienie. Po­
nadto szereg organizacyj prowadzi per­
traktacje o nabycie działek celem wzno­
szenia domów turystycznych i letnisko­
wych.

—  „A cóż to? Olruje się Pani czy co?" 
Pani ta zamilkła, ale już więcej do tej mle 
czarni żaden magnes jej nie przyciągnie.

Dalej w pewnym sklepie miasteczko­
wym jakaś kobiecina, kupując -coś, wido­
cznie nie była zdecydowana, czy to pod 
w rględem ceny, czy może tylko gotówki 
brakowało jej. Dosyć tego, że pani kup­
cowa jak nie wrzaśnie na całą gębę: —  
„Bierze pani, czy nie bierze, bo już brak 
cierpliwości"! Niespodziewając się takiej 
raptownej „uprzejmości" kobiieta ta za dr­
żę-ta i niezwłocznie wyszła ze sklepu. —  
Przypuszczam, że już więcej me zagląd­
nie nigdy do tego sklepu.

Następnie w sklepie bławałnym. gdzie 
ceny są stałe, pewna kobieta wiejska 
po zapylaniu o cenę maieriatu, prosi o 
ustępstwo, a kupiec zamiast poinformo-

Praca obywatelska Rodz. 
Policyjnej w Ku.zeńcu

Przed paru tygodniami odbyła się w Ku 
rzeńcu piękna uroczystość rozdania upo 
minKow biednym dzieciom szkolnym przez 
Rodz. Policyjną. Uroczystość ta odbyła się 
w lokalu Posterunku P. P. Rozdano 15 
par ciepłego obuwia (waionki i kalosze), 
5 swetrów, 4 pary ciepiego ubrania, 2 su 
kienki i 1 szalik. Prócz tego wszystkie dzie 
ci w ilości 15 otrzymały po pół kg bulki 
Ogólny koszt przyjęcia i obdarowania dzie 
ci wyniósł 110 zt, ofiarowanych przez ro­
dzinę policyjną.

Założenie Sp6łdz. Mlecz, 
w K.oszynfe

Di br. została  założona  spółdz. Mlecz, w Kro 
szynie. Na terenie  tego m iasteczka mleczarst  
wem spółdzie lczym za jm o w ała  się od szere 
gc lat  Spółdz. Spożywców „Prom ień" .

Obecnie dział  mleczarski zosta ł  wyodręb 
m o n y  z dz ia ła lm js t i  spółdzielni spoż wc.ów.

Zostały w y b ra n e  tymczasowy zarzija  i Ra 
di. Nadzorcza.  W  końcu lutego br. ma być 
zwt łane  zeb ran ie  dla d o k o n an ia  w yboru  sta 
tyct władz spółdzie lni.

Zabili niedźwiedzia w pow. 
baranowickim

Z Krzywoszyna pow baranowickiego 
donoszą, iż podczas polewania w lasach 
nadleśnictwa rzepichowskiego na dziki, 
został zabity niedźwiedź brunatny. Nad­
mienić należy iż niedźwiedź ten należał 
do rzadkich okazów, gdyż był długości 
2 metrów.

Ponieważ niedźwiedzie podlegają och­
ronie, władze wszczęły przeciwko myśli­
wemu dochodzenie.

Wścieklizna w pow. 
oszmiaAskim

W  ub. roku na terenie pow. osztuiańs- 
kiego zanotowano 42 wypadki pokąsa­
nia ludzi przez wściekłe psy- Pokąsani 
poddali się prtymusowemu szczepieniu. 
Od lipcu roku ub. zabiło okoIo 1000 wa­
łęsających się psów.

Dom Turystyczny w Pińsku
l i g j  Pop. Tur. na Pole ńu w najbliż­

szym czasie przystępuje do budowy wiel­
kiego Domu Turystycznego w Pińsku, 
gdzie w naturalnej stolicy modnego 
wśród turystów Polesia spodziewać się na 
leży ożywionego napływu turystów z _a- 
łej Polski. Ma to być duży gmach, v któ­
rym znajdą się pokoje i sale dla tury iłów, 
restauracja i kawiarnia, teatr, bufet oraz 
obszerny hol.

Teatr obliczony będzie na 3-3 osób, 
hotel turystyczny zaś posiadać będzie 200 
łóżek, f'góiny koszt budowy domu tury­
stycznego w Pińsku wynosić będzie po­
nad 500.000 zł.

wać ją, że ceny są stałe i fadnego ustęp­
stwa nie udziela się, zwinął materiał i r.ic 
jej nie mówiąc, schował go. Kobieta ta 
naturalnie wyszła ze sklepu, nie rozumie­
jąc, w czym irzecz.

W ogóle bi ak zrozumienia, żi nie pu 
bliczność dla sklepu, lecz sklep dla publi 
czności, a grzeczność i uprzejmość nig­
dy nie zawadzą.

Powyższe uwagi, chociaż ich jesl nie 
stefy o wiele -więcej, nie dotyczą ogółu 
polskiego handlu, tecz tylko tych „nie­
uprzejmych", którzy swym postępowa­
niem wyrządzają ciężką szkodę sprawie 
unarodowienia handlu —  sprawie tak ży 
wo obchodzącej całe społeczeństwo pol-

Micitał Tołłociko.
maj. Bohafftle,

Pow. pnstawski przyjotowuje się 
cOo nowego sezo iu turystycznego

A O L i W i c r
z a o p a t r u j c i e  s i ę  w c z e i n i e j
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE

w Centrali Spadzie i: Rolniczo-Handlowych
w Wlin e -u l. Mickiewicza 19, teł. 2-56 (Dojazd furmanek od ul. Cicbej)

W FILIACH CENTRALI SPÓ ł.D Z lE L N I R O L N IC Z O  - HANDLOW YCH: 
w Oszmianie — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyn Zbożowy, tel. 3. 
w HoroJzleju — u*. Szosowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Pogadanka wygłoszona w Rozgłośni Wileńskiego Radia 21 stycznia 1938 r.

„Cudze chxvali'c?ie — sxvd£'<J nie zna 
cie —  sam i nie wiecie — co p o s ia d a ­
cie".

—  A bydło  pó łnocne?
—  Cóż lo znów  now ego?
—  W łaśn ie  że n ie  now e lo. a Ijfir 

dzo s ta re ,  odw ieczne  byd ło  p ó łnocne  
w n aszym  p ó łn o cn y m  k ra ju .

—  Skąd  się tu wcięło?
O dw ieczn ie  tu było, bo co k ra j  to

obyczaj i co k ra j  lo bydło  własne, 
miejscow e, od z a ra n ia  dz ie jów  ludz­
kości o sw o jo n e1-' przez, p ie rw o tn eg o  
cz łow ieka. Każdy n a ró d  w łasne  bydło  
posiada .

D opiero  ' po lem  nas tąp i ły  zm iany , 
szczególnie w c iągu  zeszłego s tu le ­
cia, k ied y  poszła  m odą ł  n a  w szys tko  
zag ran iczn e ,  pod z iw ian o  ta m  p ięk n e  
krow y*i sp ro w a d z a n o  do nas  te za ­
m o rsk ie  d .i \xa .  P ra w d z iw e  dz iw a  - -  
bo gdy  w swy-j. o jczyźnie by ły  zd row e 
i m leczne , lo u  na.*? w y ro d n ia ły  szyb­
ko, ka r la ły ,  cher la ły ,  u ry w a ły  m leko, 
(b o ro w a ły  i g ruź lica  je ż a r ła  (sucho­
ty) Bez sta łego dopły wu co raz  to  nn 
n ow o  sp ro w a d z a n y c h  z zag rań .cy  d ro  
g ;ch  b y k ó w  u t rz y m a ć  się u n as  w  do 
b ry m  s tan ie  n ie  mogły.

Aby te m u  zaradzić , już ze 10 lat 
temu, p o d  K rak o w em , poszli sobie roi 
nicy po rozum  do g łow y g łów nie  pod 
w pływ em  k ra k o w sk ie g o  p ro fe so ra  
O dam elza .  M ów iono k iedyś: „Po lacy  
nie gęsi —  w łasny  język m a ją "  A te ­
raz  B/P-óJacy nie ow ce —  w łasne  byd 
ło m a j ą “ . Zaczęto  to  byd ło  w y szu k i­
w ać  po  zapad łych  k ą ta c h ,  d o b ie rać  
lepsze sz tuk i  d o  rozpłodu,-;żyw ić o d ­
pow iedn io .  I o dz iw o —  to w łasne  by  
dło  zaczęło  daw ać^eoraz  więc®] tłuste  
go m le k a  i m ięsa , było  zd row e  i do 
b rze  się rozw ija ło .  N azw an o  ae  czer- 
w o n y m  po lsk  im. N iek tó rzy  h o d o w cy  
u nas  poszli za ty m  p rz y k ła d e m .

Ale w o jn a  p rz e rw a ła  tę p racę ,  a 
po zniszczeniu  w o je n n y m  w ie lu  ho 
cIowrc.ów, k tó ry m  nie chc ia ło  się szu 
kać  po zap ad ły ch  k ą ta c h  resz tek  byd 
ła m ie jscow ego  rozpoczę ło  w pro s t  
s p ro w a d z a n ie  b y d ła  do  n as  z sąsded-

PiaWa riiria w laaii
P ra g n ę  podzie lić  się w rażen iam i,  

jak ie  s y y n io s łe n  z p ra k ty k i  ro ln icze j  
o d b y te j  w  D anii  w c h a ra k te rz e  zwy­
k łego  ro b o tn ik a .  Je s t  to  t a m  ijedyny  
ro d z a j  p r a k ty k i  i bod a jże  n iem a  rolni 
k a w  D anii ,  k tóryibjjiod ro b o tn ik a  u.ie 
zaczynał,  z tą  ty lk o  różn icą ,  że m usi 
tak  p r a c o w a ć  cz te ry  la ta  zan im  zosla 
n ie  r z ą d c ą  g o sp o d a rs tw a  60-cio dół 
100 m o rg o w eg o ,  a więc p r a k h k i e m  
ro ln ik iem .

P r z y p o m in a m  sobie p ie rw szy  
d z ień  p o b y tu  w7 tym  gospodars tw ie .  
P rz y b y łe m  o godz. 3 po pok, a po 
k ró tk ie j  k aw ie ,  ju ż  o 5-ej b y łe m /sp o  
w ro te m  w m ia s te c z k u  od leg łym  o mi 
lę, d o k ą d  jeździłem  z r z ą d c ą  gospo ­
d a r s tw a  po z a k u p  ub ran k a  do roboty .

N ieb ieska  ro b o tn ic z a  b luza szare  
sp o d n ie  i sk ó rą  o b i ja n e  d rew n iak i  
t /w .  „ t r e sk o " — to było  codz ienne  ino 
je  ubranii-.

W ra ż e n ia  m o je  p o s ta ra m  się /a n i  
k n ą ć  w je d n y m  go sp o d a rs tw ie ,  a o 
o rg a n iz a c jac h  i sp ó łdz ie ln iach  Iniar- 
sk ic h  pow iem  tylko, ile się one w  go 

Ł S p o d a r s tw ie  objawdają, bo  są to rze-

ivcj K ongresów ki,  n a jw ię c e j  z 'Łom ­
żyńskiego.

Poni-gważ jednak w C ęn trah u t j  i 
Z ach o d n ie j  Polsce ludność  jest gęs t­
sza, w ięcej m iast,  p o t rz e b u ją c y c h  do., 
w ozu  piięsa, za k tó re  m u sz ą  diOŻej 
p łac ić  niż u  n a s  —  s ta ra n o  się t a m  ho

d o w a r  1-rpw y duże, nuesno  -mleczno. 
K r o w y  tak ie  p o trz e b u ją  dla swego 
ro z w o ju  dob re j  paszy k on iczynow ej,  
t r a w  słodkićjh i takiegoż s iana ,  a z im ą 
si lncgo ,doda .tku  boga te j  w b ia łko  p a ­
szy treśc iw ej, l i to  m ógł u nas  d ać  ta 
k ie  w a r u n k i  d la  sp ro w ad zo n eg o  czer

W c z e s n e  Ttreminiaki
Aby m ieć  b a rd z o  w i o s n ę  z iem nia  

ki, w7 s tyczniu  jeszcze, lub  w7 p o czą t­
k ach  lutego p ew n ą  ilo śc ,sadzen iaków  
z o d m ian  wcześnie do jrzew ających  
n p .p u n e ry k n n ó w  u k ład a  sic w kuchn i 
lu b  innej ciepłej izbie ju z y  oknach ,  
n a  specjaln ie  w  ty m  celu p rzy g o to w a­
nych  deskach , .leżących lub  zaw ieszo­
n y ch  -w ten  sposób by  światło  słonecz­
ne na  nie padało . Z iem niak i  u k ła d a  
się jeden  koło drugiego, Ayystązegając 
się, k ładzen ia  k łębów  n a  kupę. P ło ż o ­
ne luźno  i ośxvietlone s łońcem  k łęby  
w kró tce  w  ciepłej izbie w ypuszczą  
kiełki. Kiełki te  b ęd ą  zielone i grube, 
nie ta k ie  ja k  w  p iw nicy , gdzie xvsku- 
tk  bra-ku śxviatła b y w a ją  blade, nikłe, 
cienkie i pędzą  ,w górę (xv p oszuk iw a­
niu  ś iy in l ła^ j*

T a k  sk ie łkow ane  z iem niak i  n a le ­
ży do czasu  sad zen ia  poz.ostawie w 
spokoju . W  m arcu ,  lub  na  począ tku  
kw uetnia ,-gdy g leb a•o d m arzn ie  i obes 
ch n ię /  w m iejscu  zacisznym , n ie  n a r a ­
żonym  na -ostre w ia try  i p rzy m ro zk i  
xvy sadzie należy z iem niaki, najlep ie j  
w7 k ra tk ę  25 n a  25 cm. \ b v  je zabez­
pieczyć oc! m ro z u  orffz w  celu lepsze­
go ogrzan ia  ziemi, na leży  pole p r z y ­
k ry ć  s łom ias lym  naw ozem  P rz y  sa ­
dzeniu  u w ażać  trzeba, by  k iełki nie 
zos ta ł \  p o łam an e ,  a z iem niaki by ły  sa 
dzono k ie łkam i d o -g ó ry S P o  10 do dro 
15 dn iach , zależnie od ciepła i pogody, 
z iem niak i  zw ykle  xvschodzą. O ile za ­
chodzi jeszcze o b aw a  o m ogące  n a s tą ­
pić p rzym rozk i,  na leży  pow łokę  z 
o b o rn ik a  n a  pow ierzchn i  roli u t r z y ­
mać, b y  pod  o k ry w ą  n aw o zo w ą  dalej 
się rozw P iły. D opiero  gdy m in ie  o b a ­
w a zam rożen ia ,  na leży  rośliny  obsy­
pać, okopać  p o zos taw ia jąc  n ad a l  na-

xvóz s łom insty  w  b ru zd ach ,  by 
jak o  och rona  p r -e d  zb y tn im  przesy- 
ch an iem  roli.
■ , Po  okopan iu  zieinniakóxv m oże się 
zdarzyć!  szczególnie noflCami, l ż e h a ć  
z iem niaczana  od p rzy m ro zk ó w  może 
ucierpieć, coby mogło w p łynąć  na  opó 
źnienie rozw o ju  rośliny, p rzeto  sp o ­
dz iew ając  się p rz y m ro z k u  wieczorem 
na leży  p lan lac je  p rzypruszyć^ , z lekka  
ow ą pozostałą  słomą, zg a rn ia jąc  j ą  j e ­
d n a k  po przejściu  niebezpieczeństwa 
ostrożnie, b y  nie p o ła m a ć  łodyg, gdy 
się z iem niak i  rozrosną , należy  je o b ­
sypać  pow tórn ie . W  końcu  m aja  p rz j  
sp rzy ja jący ch  xvarunkach, lub  w  p o ­
c zą tk ach  czerwca, z iem niak i  pod k rza  
k iem  ju ż  o tyle w yrosną , że są zda tne  
do oodb ieran ia .

W  ty m  czasie  cena  m ło d y ch  ziem 
u iaków  w; mieście by w a  dość wysoka, 
ohv te nasze  t ru d y  u rz \T ich p ie lęgna­
cji dobi-^e -.się opłaciły.

S(ano\x7isko dla  ziemniakóxxT sadzo 
nveh w p n d a n \  tu snosób powki.no wv 
P a a  na  zi uni cz.jfątej, naw iezionej na 
zimę obóTnikTem,' a lbo nu glebach żvz 
nvcli. lub  o stare j  sile naw ozow ej. Nie 
wielki dodatek  naxvozóxv sz tucznych  
(superfosfa tu  i soli potasoxvąj) p rze  I 
sadzeniem , bil) T)ierxvszx7m okopan iem  
w o ly n ą tb y  b a rd zo  d o da tn io  na  rozw ój 
rośliny.

Po  \v /k o p a n iu  z iem niaków  pole to 
nad a je  się jeszcze pod  f lu o ro w an o  b u ­
rak i  pastewne, m ieszank i roślin  strącz 
koxvvch. fasolę  itp.

P o  zeb ran iu  m ieszanek  i po n a w ie ­
zieniu pola naw ozam i pom ocniczym i 
m o żem y  'eszcze zasiać  oziminę, k tóra  
xv surze >'u jących  w a ru n k a c h  zdąży 
nieźle wyrosnąć.

czy naogól zn a m  i n ie je d n o k ro tn ie  
już p o ru sz a n e  w prasie .

G osp o d ars tw o  72-morgoxve. Z abu­
d o w a n ia  m urow ane , ,  k ry te ,  fa lis tą  bla 

Adią, txvorzą trzy bok i czw oroboku , 
cz w a r ty  bok . o d su n ię ty  o szerokość  
p rze jazd u ,  z a jm u je  d om  m ieszka lny , 
z a m y k a ją c  podxvórze xviclko.śei 90 na 

{25 m etrów .
Za do inem  n ieod łączny  sad. iToVą 

cy c h a r a k te r  p a r k u  z czx7sto u t rz y m a  
nyrni, g ra c o w a n y m i śc ieżkam i i m asz  
tem  na ś ro d k u ,  na k tó ry m  xv święta  i 
vA czasie  u roczysto śc i  d o m o w y c h  po 
w iew a ch o rąg iew  narodoxva. Je s t  lo 
n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  go 
sp o d a rs tw  d o ń sk ic h  sposób  zabudo- 
xxuunia. G run ty  k kko  faliste, gliniasto 
p.iasczysle, kam ien i  nie b ra k ,  chociaż 
r-zęść w y b ie ran a .  Do p ra c y  bvło 
d w u c h  p a ro b k ó w , -prow adzący  obo ­
rę fach o w iec  tzxx7. fodorm este r ,  z a j ­
m u ją c y  sie wyhfczni e oborą , r  z a d c i — 
syn g o sp o d a rza  i ja . Muszę tu  xvspom 
mać< o je d n e j  w ażn e i  spraxxHe, k tó ra  
jak  u w a ż a m  u sunę ła  ?n s to su n k ó w  
rq d / in n v c h  xvie.le n iep o ro zu m ień ,  
p rz y c z y n i ła  się do ' . s am o d z jsb m śd  
m łodego  p o ko len ia ,  do xviększej wy 
daiiiosei p racy ,  unorinoxx7ała  w du-

\xronego  byd ła ,  ten  Rył zadow olony  i 
osiągał p ięk n e  w y n ik i ,  ja k  np. m a ją t  
ki T ry b a ń c e ,  Maie, Sitce, (elioć tak ie  
żyw ienie  d rogo  kosz Luje). Ale w szę­
dzie tam , gdzie  p rz y w y k łe  do  dosko 
nale j  paszy  1 łagodn ie jszego  k l im a tu  
sp row adzane*  .'krowy cze rw one  t ra f ia  
ly n a  p o d m o k łe  p as tw isk a ,  kxvaśne 
siano, m o k re  la to  i o s tre  zimy, tam  
t ia c i ło  sw o je  zalety, a p o to m s tw o  po 
n im  nie  m ogło  się d ługo  przystoso- 
x\ać do naszych  xvarunków. S ta ran o  
się p rz y te m  sp ro w a d z a ć  k ro w y  i b y ­
ki ja k  na j lań sze ,  a w iadom o: „ tan ie  
m ięso  p s j e j e d z ą " .  Szczególniej w  h o ­
dow li xvłośhiańskiej k rzy żo w an ie  
miej.scoxvy-ch k ró w  z tak im i tan im i 
b y czk am i daivah> często o p ła k a n e  
sku tk i.

Za to dob rze  h o d o w a n e  m ie jsco ­
we, choćby  niexvielkie, k ró w k i  były  
o d ra z u  xvdzięczne za d o d a tek  lepszej 
paszy  i do b re  t r a k to w a n ie .  T ą  d ro g ą  
m o ż n a  p rz e c ie ż ’ p r ę d z e j  do jść  do ce­
lu T a k  jak  m ów ią ,  że n ie  m a  złej zie 
mi, a b y w a ją  ty lk o  źli g o sp o d arze  —  
ta k  pow iedz ieć  m o ż n a ,  że n ie  Bywa 
złych k ró w ,  lepz b y w a  ją  słab i hodoxv- 
cy. Nie m a  k r ó w  n a j lep szy ch  n a  świe 
c :e, lecz są k ro w y  dobrze  p rz y s to so ­
w a n e  do sxvoich w a ru n k ó w . Im  le p ­
sze pastxviskn, ty m  lepsze bydło.

„ K ro w a  p y sk iem  do i"  —- s łusznie  
p o w iad a ją .  W  H o land ii  na  św ie tnych  
łą k a c h  n a d m o rs k ic h  w w ilg o tn y m  kii 
m ac ie  bez zimy, rozxvinęły się ś w e t  
ne holendenki. W  g ó rsk ich  oko licach  
S zw ajcar i i  n a  p a s tw isk a c h  w yros łych  
ną-w -ap n is ly m  podłożu , do sk o n a łe  
szwyce i zy m e n la le ry  h o d u ją .  Ale ni 
k o m u  n a  m yśl n ie  przx7chodzi p rzeno  
sić do gór —  n iz in n y ch  h o le n d ró w  z. 
n a d  m orza , a tam  posyłać  ‘bydło  gó r­
skie. T y lko  czem uś b y ła  u nas  
ijfzez d ługie  la ta  m o d a  p c h a ć  jedne  i 
d rug ie  d o  nas, choć  nie m a ją  tu ta j  
odp o w ied n ich  xvarunków  i szybko Wy 
ro d n ic ją .  Czy w a r ta  ta k a  ro b o ta  t ru  
dn i z ach o d u  i m arnoxvanie  xvyników 
p ra c y ?  Je s t  to  ko n ieczn e  ty lko  tam , 
gdzie za b ra k ło  b y d ła  m ie jscow ego , bo

(2. ckończenie  na str. 5-ej)

żym  s to p n iu  s to sunek  p ra c o d a w c y  do 
p racob io rcy .  Bo 14-tym ro k u  życia 
D uńczyk  płaci sw em u synow i za pra  
cę -— oto p o d s taw a  xxychoxvania m ło 
dzieży ro b o tn icze j  xv Danii. Nie podo  
ba -się o jcu  p ra c a  syna. a lbo  svnoxvi 
u o jca  się n i e  podoba. lub  u obcych  
chce się w ięce j n a u c z y ć  —  idzie p r a ­
cow ać  do dalszego  lub . bliższego są ­
s iada ,  a lbo  zgoła, na  inny k ra n ie c  Dd* 
n ii i t a m  o d b y w a  coś xv ro d z a ju  p ła t  
n e j  p r a k ty k i .

Z dxvuch parobkóxv, /  k tó ry m i  
pracoxvałem, jeden by ł sy n em  200-tu, 
u d ru g i  20-tom orgow ego  gospodarza .  
S tąd  w y p ływ a  lepsze 't rak to w an ie  r o ­
b o tn ik a ,  inne  życie to w a rz y sk ie  itp.

K o rz y s ta ją c ’ z xvieczorów ziino- 
\rych , m łodz ien iec  k o ń czy  uiiixversv- 
<tet ludoYCY a za za ro b io n e  la te m  
n iądze  zim ą m oże skończyć  szkołę 
ro ln iczą , sp ec ja ln ie  xv ty m  czasie i 
xvedług odpoxviedniego p ro g ra m u  p ro  
w odzoną . P ra c ę  s ta ra  się wykonyw.ać 
j a k n a ip rę d z e j  i jak  na jlep ie j ,  bo  d o ­
sta je  św iadec tw o , bez k tó re g o  g d z ie ­
indzie j pra-cy nj.e o trzy m a. S tąd  w y ­
d a jn o ść  p ra c y  jest  w ielka.

Na p o d s taw ie  o d b y te j  róxvnież u

nas w  P o z n a ń s k im  p r a k ty k i  mogą 
p o ró w n a ć  w y d a jn o ść  godz iny  ro b o ­
czej. np. p rzy  w ożeniu  ob o rn ik a .

P rzedstaw 7ia się ona n a s tę p u ją c o .
W  c iągu  robocze j  godz iny  n aw o żo  

no w P o z n a ń s k ie m  aróxv (100 m t r  
k w a d ra to w y c h )  2/3 —  w D anii  1 i 2/3; 
xv ciągu robocze j  godz iny  xvyxviezio- 
no  q  o b o rn ik a  w P o z n a ń sk ie m  2 l/4 
—  w  Danii 3 1/3; xv c iągu roboczej 
godz iny  ro z trzę s io n o  o b o rn ik a  q — 
w P o z n a ń s k ie m  11,5 —  w D anii 26,6; 
w c iągu  robocze j  godz iny  za trzęs iono  
n a w o z e m  aróxv, w P o z n a ń sk ie m  4 —  
w D e n  iii 6 ,6

W a r u n k i  p r a c y  w  obu w w padkach  
, l ę ł y  .niniejwięcej jednakow e , cy fry  
jednak  m ó w ią ,  że rob o tn ik  xv Danii 
z rob i  xv godzinę dxva razy  tyle. eo w 
Polsce. P ow ied z ia łem  „w  D a u ii“ . a 
n ie  „d u ń sk i” , bo polski ro b o tn ik  w7 
D an ii  jest b a rd z o . ip o w a ż n y m  k o n k u ­
re n te m  ro b o tn ik a  d u ń sk ieg o  i jest mi 
le p rzez  p ra c o d a w c ó w  xvidziamy.

R o b o tn ik  xv D an ii  je s t  d rogi i dla 
tego g o sp o d arz  d u ń sk i  s ta r a  się p racę  
zmechanizoxvać. 1’żyw a np . m łocarn i ,  
k tó r a  ja k  nasze  dxvorskie p a r o w e  m ło  
cern ie ,  d a je  już oczyszczone z iarno ,
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W y b ó r  o d m ia n  ro ś lin  upraw nvcN
Wfrravvętzi« daleko jc szc ie  do sie­

wów, a  liawel do  rozpoczęcia  robot 
w iosennych, je d n a k  sp ra w a  w yboru  
na jb a rd z ie j  odpow iedn ich  dla w a r u n ­
ków naszego g o spodars tw a  o d m ian  ro 
ślin u p ra w n y c h  s ta je  się już p ilna , Lo 
i n as iona  t rzeb a  p rzygo tow ać  i s ta n o ­
wisko d la  n ic h  obmyślić .

T ru d n o ść  w y b o ru  zw iększa  się 
przez to, że coraz w ięc r j i coraz  lep- 
izg n uuny  odm iany , k ażd a  z n ich  w y ­
m ag a  spec ja lnych  w a ru n k ó w  up raw y  
i pie lęgnacji,  a  zw łaszcza w y m a g a ją ­
ce są o d m ian y  nowe.

K ażdy  ro ln ik  m u s i  się je d n a k  zde 
cydow ać na  ja k ą ś  odm ianę , m us i  jed 
ną  z ty ch  dziesią tków, a n ieraz  sńtek 
o d m ian  zasiać  u  siebie i m im o I lu d ­
ności w yb o ru ,  m usi  zdecydow ać  się 
i'a te lub  in n ą  odm ianę .

Chcielibyśm y tu ta j  wszystk im , któ 
i zy m uszą n a  w y b ó r  jak ie jko lw iek

o d m ian y  się zdecydow ać dąć. pew ne 
w yjaśn ien ia  li wskazówki, k tó rym i kie 
ro w ać  się należy  p r / y  wytiorzc dla 
siebie o d m ian y  czy hrjjarzyn, czy ziem 
n iaków .

P ierw sze  py tanie , k tó re  zawsze s o ­
bie p rz y  w yborze  o d m ian y  należy  z a ­
d ać  —  to do czego d a n a  od m ian a  m a  
służyć? W ięc  np. p rz y  ow sie  t rzeb a  so 
bie zdać  sp raw ę, czy zeb rany  p lon  ma 
być  miżyty we w ła sn y m  g o spodars t­
wie. czy tez; sprzedany , a  ty lko  reszta 
zuży ta  d la  siebie. Jeśli o w ie S m a  być 
zużyty  we w ła sn y m  gospodarstw ie, to 
nie jes t  rzeczą  zby t w a ż n ą  w ygląd 
z ia rna ;  g rube .czy  drobne, b iałe  czy żóf 
te, byle ty lko  było  pożyw ne i było go 
dużo na wagę.

Jeśli jed n ak  gospodarz  zamierza 
w iększą  część z ia rn a  sprzedać, lo m usi 
d o b ra ć  t a k ą  odm ianę , k tó re i  z ia rno

chętniej od niego kup ią ,  to znaczy i co 
do wielkości i co do koloru  m usi się 
s tosować do żądań sąsiadów  lub  k u p ­
ców z k tó rym i u trz v m u je łś tosunk i h an  
dlowe.

To sam o dotyczy i jęczm ienia ;  na 
leży się zdecydow ać czy m a  b yć  to 
jęczm ień  pastew ny, gorzelniany, czy 
b ro w a rn y  i od t l l o  uztflożnić swój wy 
b ó r  odm iany.

P rz y  z iem niakach  należy określić 
lep ie j  będzie p r o d u k o w a ć  jada lne , 

pastew ne, fabryczne, czy też jadalno- 
pastew ne, z drugiej s trony wczesne, 
śm k i io -p ó ź n e  czy późne.

To określenie dok ładn ie  zrobione 
o d razu  ogranicza! ilość od m ian  do w y ­
boru  —  do połowy, iub  naw e t  czw a r­
tej cześć i całej ilości odm ian.

Drugiej zkolei co do ważności p y ­
tan ie  dotyczy  pola , n a  k tó ry m  m am y  
za m ia r  pos iać  w y b ra n ą  odm ianę.

0 bydle północnym polskim
(3)ol'orirzer>ie ze strona 4-ei)

zostało  d a w n o  w y p a r te  przez  ra sy  ob 
ce ja k  w  Z a ch o d n ie j  Polsce. Ale u nas, 
n a  szczęście nie m a  te j  po trzeb y ,  jak  
nie m a  kon iecznośc i  sp ro w a d z a n ia  
k ró w  n a w e t  z C en tra ln e j  Po lsk i.  M af 
niy tu ta j  sw oje  w łasne  bydło , do n a  
s ;y c h  w a ru n k ó w  na jlep ie j  p rzys toso  
w ane, zd row e  i żywe, o d p o w ia d a ją c e  
i su ro w e m u  k l im a to w i  i b ło tn e j  p a szy  
i n a sz y m  s to su n k o m  gospodarczym . 
Szczególniej n a  p ó łn o cy  W ileńszczyz  
ny  w  p o w ia ta c h  dz iśn ieńsk im , b ras-  
ław sk im , p o s ta w sk im , św ięc iańsk im , 
u i le j s k im  —  zauw ażyć  m o ż n a  jak  
bardzo  m ie jsco w e  byd ło  da  się lep ie j  
hodow ać  z d o b ry m  sk u tk iem  w p o ­
ró w n a n iu  do każd eg o  innego.

K ro w y  m ie jsco w e  pó łnocne , n a j ­
h a rd z ie j  p ie rw o tn e ,  tj . bez  dom ieszek  
°h cy ęh  ra s  są  jedn o m aśc is te ,  p r z e ­
w ażnie  ja sne ,  ,,ryże“ lub  p łow e, o 
zg rabne j  f igu rze  i le k k ie j  główce. W a  
Sa nie  w ysoka  270 —  350 k g  W ie le  z 
nich, ja k  to b y w a  na  pó łnocy , jest bez 
rogów.

Od k d k u ,  n a jd a le j  k i lk u n a s tu  lat, 
zaczęto p o w a ż n e  p r ó b y  z ty m  byd- 
hunj szczególniej  w  ok o l icach  -Głębo­
kiego. Kył to  m oże p rz y k ła d  osob is ty
i w p ływ  a r ty k u łó w  p. W ł. M assalsk ie
8o w  „ T y g o d n ik u  R o ln iczym ", a m o

nie je s t  znaczn ie  m n ie jsza .  P o ru sz a  
m.łocamię m o to r  e lek try czn y  fpi-ad 
e lek try czn y  ze sp ó łk o w ej  e lek trow ni) ,  
słonia p ra s o w a n a  i w ią z a n a  p o  suwa 
kacjh idzie na poddasza . S todoła  bez 
zasieków , m a  c e m e n to w ą  podłogę, 
rn łocarn ię  więc m o ż n a  w  każdy  k ą t  
stodoły  p o d su n ą ć  i w  ten  sposób  unik­
nąć  do n o szen ia  snopków . D la tego  też 
do obsługi p o trzeb a  ty lko  4 ludzi, m łó 
c-ąc dz ienn ie  55 q zbóż ja ry c h .

P o r ó w n a łe m  tę m łóckę  z p a ro w ą  
m łó ck ą  w P o z n a ń s k im  i dowiedzm - 
•cai się, że w y m łó cen ie  jednego  kw in  
h da  k o sz tu je  w D anii dw a  razy  dro  
z-e.j ale w  godzinę  p ra c y  w y tn łaca  trzy  
razy  więcej.

[) cięcia zbóż u ż i w a  gospodarz  
jedyn ie  kosi.a rko-w iązałkę  i d la tego 
nic p o trzeb u je  •donajm u ro b o tn ik a  do 
żniwa. We*; c zw ar tek  w y k o n a l iśm y  
w szystk ie  ro b o ty  żniwne.

Na p o tw ie rdzen ie  prajklyczności 
(," b re j  o rgan izac ji  p ra c y  —  w ykorzy  
s ian ia  sił lu d zk ich  i k o ń sk ich ,  p rzy to  
cz t  tak i p rz y k ła d :  / .w ózka, c/V t°  
czasie żniw. czy p rz y  w ożen iu  o b o r ­
n ika. od b y w a  sie dw o m a p a ra m i  ko- 
ńi z p r z e k ła d a n ie m  kon i do trzeciego

że w prosi  k o n ieczność  życiowa. Siwo 
rzono  w ięc  i w ydzie lono  w ła sn ą  o d ­
m ianę ,  n a z w a n o  ją  p ó łn o c n a  p o lską ,  
zw iązano  się o rg an izacy jn ie  w spec 
ja ln ą  sekcję  b y d ła  p ó łn o cn eg o  w  r a ­
m a c h  W iłem ,ko--  N ow ogródzk iego  
Zw iązku  Hodowców '", zaczęto  p raw id  
łcw o  żyw ić  obory , w y m ie n ia ć  m a te ­
r ia ł  h o d o w la n y  i w ychów  odpow iedn i 
s tosow ać. W e  w rześn iu  1937 ro k u  u- 
rząd zo n o  naw7el w y s taw ę  tego b y d ła  
vv P orp liszczu  w pow. dz iśn ieńsk im .

Jak ież  w y n ik i  osiągn ię to?
Po  k i lk u  la ta c h  p ra c y  m a m y  prze  

cię tną  m leczność  k i lk u n a s tu  obór n a ­
leżących  do Sekcji Z w iązk u  w wyso 
kości 2400 1. mleka-ą-ocznje od k row y , 
a więc za ledw ie  o 150 1. niin  j o-d pia 
łożonych  na  n a sz y m  te ren ie  o b ó r  czer 
w o n i  cli po lsk ich  h o d o w a n y c h  p r ż tp  
c-ie znaczn ie  daw nie j .  T r z y ■: obory , a 
m ianow ic ie :  Ozierce, W o ro n o w o  i
W asilew szczyzna  p rzek ro czy ły  ro c z ­
n ą  w y d a jn o ść  3000 1. od k ro w y  (tak 
sam o  zresztą , ja k  trzy  o b o ry  czerwm 
ne W ileńszoZyzny m a ją  p o n a d  3000 !).. 
Poszczególne  k r  o w g  o s iąg a ją  zugcg- 
nie w yższą  m leczność  j a k  np. k r o w a  
,,Caca“ w O z ie rc a ch  k tó r a  dała. w t jed 
n y in  ro k u  5300 1. T łuszcz  w  m leku  
zawsze w ysoki,  w yże j  4 proc.,  czasCm 
5 p roc .  K ro w y  zd row e, p rzew ażn ie

wozu. Konic  n ic  czeka ły  i ro b o tn ik  
nic czekał.

Ryło 4 m o rg i  b ru k w i .  Do zb io ru  
je j  u ż y w a n o  b a rd z o  p ra k ty c z n e g o  
p rzy rząd u .  Na d ług im , j a k  u  gracy, 
s ly tisku  o sad zo n y  by ł  n ó ż  w  ksz ta łc ie  
pó łks iężyca  i d w a  h a k i  k u  robo tn i  
kow i zagięte. R u c h e m  od  siebie śc ina ł 
on  liście, u k ła d a ją c  je w  rząd . spo- 
w io te m  h a k a m i  zaczep ia ł  b ruk iew , 
w y ry w a ł  i p o d rz u c a ł  p o d  nogi tw o ­
rząc  rząd . Bez n a c h y la n ia  s ię -i  b a r ­
dzo iprpdko m o żn a  ta k im  n a rz ę d z ie m  
ro b o tę  lyykonać. D u ń czy k  jedna li  u 
waażał, że ty m  b a k ie m  za w o lno  robo  
tę się w y k o n u je ,  sp ro w a d z i ł  w ięc ma 
szynę, k t ó r a  obc ina ła  liście, a.."bru­
k iew  iv \ r y w a la  u k ła d a ją c  wr rzędy. 
P o d o b n ie  p ra k ty c z n y c h  u rząd zeń  wi 
działem  cały  szereg.

Z m ysł o rg an izacy jn y ,  tw a rd e ,  z 
n iem ieck a  u jm o w a n e  żyffiiy i m ą d re  
prawodawastwm zrob iły  swo je.

P ra c y  od godż.; 6 do 6. czy to  żni 
wa,pczv drolwic ro b o ty  wr zimie. Każ 
dv  kąt zab u d o w an ia  jest ośw ie tlony  
e lek trycznością ,  m ożna  w"ięc. p ra c ę  
w y k o n y w a ć  wieczorem .

Clzcw.
(Dokończenie  n as tąp i) .

małe, n P p o t r z e b u ją c e  w ie lk ich  ilości 
paszy  n a  p o d t rz y m a n ie  życia, a p rzy  
t.yiti n ie raz  w cale  nieźle um ięśn ione . 
D ziw ne p rz y te m  p rz y s to so w a n ie  do 
w k o r z y s l a n i a  pftffiz a b n C c  do  w y ­
tw a rz a n ia  m lek a  sk ła d n ik ó w  z u b o ­
giej paszy. T a k a  np. k ro w a  „O sa"  u 
p  P ie tra szk iew icza ,  włażąca 823 kg 
da ła  3700 1 przy  5 pToe. tłuszczu. Kro 
w a  „ M u la tk a"  u p. Soko łow sk iego  w 
Ziijelniakncli p rzy  wmdze w łasne  j 270 
k g  daivała  roczn ie  p rz y  ś red n im  ż y ­
wnemu 2500 1. m ldka  i do 5 proc. t łu ­
szczu. Są to  w y b i tn e  m leczności, do 
chodzące  d o  10-kro tne j  wagi s a m e |o  
zwierzęcia , podczas,  gdy' z a g ran icą  u- 
w aża  się za d o b rą  k r o w ę  taką ,  k tó ra  
da je  7 -k ro tn ą  wysokoścljjswcj wagi.

Syn te j  M ulatki, b y k  „M urza  Po 
larny"^ z a k u p io n y  do o b o ry  wi O z ie r­
cach  d a ł  d u ż e  p o to m s tw a ,  a byczki 
po  n im  roizeszły się do w ielu  o b ó i . 
w p ły w a ją c  n a  u jedno! 'cen ie  now ej 
la sy .  .Nawet n ie k tó re  o b o ry  z połud- 
n io w szy ch  części k r a j u  zak u p i ły  osta t  
r.io byczk i  p ó łn o c n e  d o  swoich czer­
w o n y ch  obór. p r a g n ą c  je lepiej p rzy  
s to sow ać  do m ie jsćow ych  w arunków '.

N ies te ty  M urza  ‘P o la rn y  padł.
Choć bez ro żn o ść  nie jest c ech ą  za 

s .idniczą i nie m a ivpły\vu na  mlecz 
nośćjMi w iększość  krów7 pó łnocnych  
do tychczas  m ałe  rogi pos iada , jed n ak  
tam te js i  hodow i$h  hihin tę cechę, a 
p. M assalsk i,  p ie rw sz y  p ro p a g a to r  ho  
dowli pó łnocne j ,  .row y b e / ro ż n e  ob 
u a rz a  zam iło w an iem . W icie  obór.  w 
tej liczbie na jw iększe :  Ozierce i IJnieź 
dziłów', s ta ra  się k ro w y  bozrog ie  d o ­
b ierać. W s p o m n ia n y  „ M u rza"  t a k ­
że b i ł  bezrngi, n iew ysoki,  ale  d ług i  i 
o d o s k o n a łe j  'budować. C iekaw a jak i 
w pływ  ivyw rze jego po tom stw o. T rze  
ba-Uprzyznać, że ja sn e  bezrogie  krew  
ki p ó łn o c n e  n ie raz  z w 'yglądu przypji- 
ni n a ją  bezrogie  bydło  f in landzk ie ,  z 
k tó ry m  niek lór:  y h o d o w cy  chcieliby 
na p ró b ę  sw oje byd ło  p rz e k rz y żo w a ć

Oho4: k ilku  m a ją tk ó w  i fo lw ar  
ków' h o d o w c a m i b y d ła  pó łnocnego  
są nrzowNsżnie d r o b n i  ro ln icy , k tó rzy  
swo je bydło  w ie lk im  zam iło w an iem  i 
z a in te re so w an ie m  o tacza ją ,  zbierają  
się często i rad ze  n a d  jego rozw ojom  
.Tak w id z im y  bydło  lo m a  p r z y s z ł o ś ć  
zapewnioną., jest cickawTe i w artościo  
w7c, W'arie opieki i za in te resow ania  
szergzego ogółu  hodow ców .

—- ,, Cudze cli walicie, swego rue 
znacie  —  sam i n i t  wiecie co pos iada  
cie“ . Lecz  teraz  w iemy, że wT o d m ia ­
nie p ó łn o c n e j  n o s ia d a m y  bydło  wdas 
i§ o c en n y ch  zaletach.

L udw ik Chom iński.

Trzeba tu sobie zdać przede wszy.st 
k im  spraw a ze s tanu kultury 'Jg leby, 
u p raw y , ga tunku gleby, d o p in a  w y in  
wożenia, bo są odm iany, k tóre  się ni< 
u da ją  na polach źle doprar/ionycli ,
i zachwaszczonych. jnOdnmn .słowami
na pjljł-acli o słabej kulturze.

Złe dopraw ienie  gleby jest większą 
p rzy p ły n ą  nieudaw7ania się uewnyc.) 
odm ian , niż gatunek gleby lub sto­
pień. w ynawożenia . Są odm iany  dla 
pól o bardzo  wTysokie ; ku ltu rze  i u rag 
sile naivozoivej, k tóre  też —  odw dzię­
czą się za to dużym  plonem ; są zaś in 
ne] k tóre  wT dobrych  w a ru n k ach  za ­
siane. rezu lta ty  dadzą  niewiele w ięk­
sze, niż w gorszych w a ru n k a c h  u p r a ­
wowych i n aw o zo iw ch .  Należy pod 
kreślić, żc nic chodzi w tym w ypadku 
o jednorazową, dobrą  orkę i silne je ­
dno razow ą  nawożenie  —  lo nie s tw a­
rza jeszcze k u l tu ry  pola; ku l tu rę  spro 
w adzą się la tanii dobre j o rki i w D i ' i  
wmgo sysicniatycznego naw'ożcnia.

Oczywiście i ga tunek  gleby odg> v 
w7a rotę n iepo  łednią, ale budaj mniej 
s /e  ma znaczmiie niż knMura i wyna 
wożenie.

T rzecią  sp raw a, k l n ą  trzeba so­
lne uprzy tom nić ,  jesl sp raw a  lyyąlępo 
w an ia  cborót) w naszej okolicy, lub 
n aw e t  na  p o lu  każdego  gospodarstwa, 
a  więc główmie rd zy  na  owsie lub  jęcz 
m ieniu, ró żn y ch  chorób  na  z iem nia­
k a c h  ilp. iW  w y p a d k u  gdy jak aś  ćbn- 
ro b a  w ystępuje , t r z e l ^  s / id .ać  odm ia 
ny  specjalnie na* tę cM B k  odpornej. 
Jeżeli o tej sprawne zapom nim y , n a j ­
lepsza o d m ia n a  m oże przepaść.

Z kolei pom yśleć  trzeba, k iedy  —  
ze w'zględu n a  inne  robo ty  —  n a jd o ­
godniej by łoby  zbu-rać d aną  roślinę, 
bo chociaż do j .ze iyam c roślin w d u ­
żym  s topn iu  zależy od przebiegu pogo 
dv, jed n ak  m a m y  o d m iany  ta k  silnie 
się różn iące  m iędzy sobą w crijsie c 
r zew an ia ,  że j ia jgo rszą  nogijclag l a ­
tem, d w u e h  odm ian  —  silnie różnią-  , 
cycli się pod wrzględ.cm czasu do jrm - 
w-ania —  uje doprow adzi do 1 'id0’ 1,v 
iednocześnic  d o j rz a l i ,  a przecież na' 
jes’ rzeczą  bez znaczenia  zbiór roślin ' 
wro właściwymi dla niej czasie.

U chron i  1*6’ nas o d p y k lu  dodatku- 
wy cli slrni. od opłacania  robotnik,i, 
k tórego  lnusiblibyśmy d 0nai:u„ gd \ 
n a s tą p ią  żniwm kilku zbóż naraz .  W m, 
żc się leż zdarzyć  w ypadek , że cioji /,e- 
w a n ie  d w uch  zlióz traf i  na ćzas des/ 
czowy —  oba s tracą  n a  wnrto.%, a 
g dyby  różn iły  się w  czasie do jrzew a­
n ia  choćby  o tydzień, już  mogą nn:; 
u ch ro n ić  sp rzą tan ia  obu na raz  i 
obu  w czas deszczowy.

Nie licz znaczenia będ de leż .ola­
nie sobie sp raw y  z ilości i z pózniejsz*1 
go zużytkowmnia odpadkow . jakie mo 
żeiny o trzym ać  z. jio.szczegoInvcb od
m ian . a wdec ilości słomv. jaką  mo. c- 
m \ o trzym ać  ze zbóż, d robnych  ziem 
n iaków  u poszczególnych odm ian  itp. 
Jeżeli s łoni> m a m y  m ało . to większa 
ilość słom y z owsa czy jęczmienia 
odpowiednio  d obrane j  odm iany  nie 
Sędzio do pogardzenia . Jeżeli m am y  
rozw in ię ty  w  gospodflr.s I wie chow 
śwuń, to zeltranic więkjSzei dości dron- 
nvch  ziemniaków7. isiJsi" d.aią «ick!e*i 
o d m ian y  w la ta  nm ięj *»ja ni*'1’ k o r zvst 
ne -  nie zm arn u ją  się, sp ieniężymy 
je w donin ie ,  w miesi71 czv lirosadaen

Oto k ilka  zasadnie/yeti  pyhiń. ,i;i- 
k ic  m us im y  sobie zadać i właściwie nr 
nie o d n ow iedz :eć, chcąc w ybrać  i 
swego go sp o d a rs tw a  odpow iedn ie  :r .;  
n d an y .

Omówńeniu sam ych  odm ian , ich 
właściwości i p rzyda tnośc i dla gospo­
d a rs tw a  wiejskiego n a  Ziemiach Pól- 
nocno-iW schodnich, posw ięcim j 
gę w7 następnycłi  a r tyku łach .
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R o d i e  l o  n a j l e p s z y  p r z y j a c i e l  I d o r a d c a  r o l n i k a

C ągłe doskonalenie się jest prawem świata
Człowiek, k tó ry  m e  d oksz ta łca  się 

i nic p racu je  n a d  sobą, jest ja k  w oda 
w stawie Ia; z dop ływ u i odpływ u.
Pieśnieje, za rasta .  T y lko  żaby  i k a c z ­
ki m aja  z niego pociechę

Są i wśród  ludzi tak ie  kaczki. Nie- 
w idzą  dalej  swego nosa. Zycie im up ły  
w a m iędzy  b ru d n ą  ch a tą  i p lo tk am i 
swojej wsi, czy wiejskiego po d w ó rk a .

M arne ta kie''życie i przeciwnie p r a ­
w om  na tu ry .

W s z y s tk o  doko ła  ro zm ija  się i d ą ­
ż y  naprzód. Popatrzcie  na rośliny 
Czy życie ich trw a  kilka mies.ięcv, czy 
setki fat roz ras ta ją  Się i wwdaią owoce 
dopók i m róz  v l i  niC^zwarzy, lub nie 
ro z trza sk a  p iorun .

P osłuchajc ie ,  co się w  śn iec ie  
dzieje. Ciągle w ynalazk i,  ulepszenie, 
postęp..

Ka~dy choćby  w  na jzapadJcjszym  
ktteic ży ją cy  m o że  iść- na j>rzód w raz  z 
ca łym  św ia tem ,  l tziś w XX w ieku  nie 
m a  niemożności po rozum ien ia  s ięgnie  
ma odległości.

W iec ie  ja k  to dawuiiej podróżo- 
wali?  Spytajcie  swoich dz iadków . By­
ły takie pow-ozy. dy liżansy  .się n a z y - '  
wałv. Jeżeli wiezie z m ias ta  do m iasta .

Jeżeli wiezie z m ia s ta  do m iasta .
I zagran icę  także. Konie ty lko  zm ie­
niali co pew ien czas.

/ ' C d  koleje sic po jaw iły  ludzie  nie 
wierzyli w łasnym  oczom. —  \ gdy
polem  pierwsze .sam ochodv | |  zaczęły 
p rz e m y k a ć  po#szosach , bywało , k lę ­
kali na  drodze  i zegnali się nabożnie : 
. .N icc/ysia  siła, c z j  eo“ .

A daw n e  cha ty  jak  w-vglądałv? 
Bez k o m in ó w  —  ku rn e ,  oświetlone ł u ­
czywem. dym  gryzie -oczy, od sadzy  
aż czarno!

Dzisiejszy dom  inny . jasny. O kna  
duże, pełne słońca, śc iany  białe, p o d ­
łogi. Gdv gospodyni czystą , to wejść 
radośn ie  do tak ie j  c ljaD . aż oczy się 
śmieją . Bo i ludzie dziś inni, w-ięcej 
m a ją  p o trzeb  życiowych, większe zain 
leresowonie tym, co się w- śwdecie 
d /ie ie .

■Eyioże i dziś jeszcze, gdzie siedzą 
po k ą tach  o spa lcy  i leniuchy. P r z y j ­
dzie św-ięto, to nie wiedzą co z czasem 
zrobić  — chyba  spać  na  piecu, albo 
do sąsiadów- n a  plotki.

Bo i pew no . Czytać nie um ieją , na 
n iczym sfęl nie zna ją ,  we wsi r o z r y ­
w ek n iem a, ludzie  ciągle ci sami.

Cóżby to było, gdyby do lakiei 
wsi da lek ie j i c iem ne j,^ jecha łi  a r ly  c 
z p rzedstaw ien iem , a lbo  m u z y k a n c i  z 
o rk ies trą ,  a lbo ag ro n o m  z odczytem 
ro ln iczym , albo taki.  k ló ry  by  trzy, 
razy  dziennic  o p o w iad a ł  co się w 
świecie dzieje. Cała by w-ieś ch y b a  w , - 
legła s łu ch ać  tych now in, k ro w y  by  
pewmo -— rycza ły  nie dojone, p rosiak i 

- by  pochudły , k tó żb y  to usiedział 
w chacie  T l

A przecie  [jest m ożność w y s łu ch a ­
nia w-szy-stkich now in  świata, i naho- 
R m siw  i k azań  i na jp iękn ie jszych  m e ­
lodii. uajw-r se ls /ych  wieczorynek po­
g adanek  c iekaw ych , z k tó rych  tyle 
się ,no żn a  nauczyć.

To radio. To j a k b y  stu ludzi no ­
w ych i coraz innych , jakby  Wyjąc m n  
zykantów-, tysiąc  książek n a j ró ż n ie j ­
szy ch .

Może naw et więcej niż książek, bo 
s łychać  r;łosv nsóh w nici w y s tę p u ją ­
cych, k to  m a dużo fan taz ji ,  ten widzi

ich niem al. Choć weź i m a lu j  ja k  k to  
do tego zda lny .

Na ludz iach  n ieraz m ożna  się z a ­
wieźć, do k u czą  i łzy z oczu  wycisną, 
ale do b ra  k s iążk a  nie zawiedzie, g a ­

meta nie zawiedzie  i ra d io  nie zaw ie­
dzie nigdy. O ho  n a w ę '  sam  jeden  na  
świecie z rad iem  już  s a m o tn y  nie b ę ­
dzie. I św ięta  m a  z k im  spędzić, ko- 
lend posłuchać .

A jeżeli nasyci łza  w  o k u  się z a ­
kręci. nie jest  o n a  gorzka, najczęściej 
m elodia  byw a t a k a  piękna...

Ale ludzie p o w iad a ją :  „ dob re  jest 
rad io  ly lko  drogie. Za a p a ra t  Irzeha 
zapłacić i za s łuchaw ki,  a p o lem  je ­
den zł miesięcznie".

Bogiem a p ra w d ą  m ało  je.-J tak ich  
b iednych , k tó ry ch  b y  n ies tać  było na 
fę z ło tów kę miesięcznie. N iejeden ży­
je  „bez to łk u “ , w y d a je  bez po trzeby .

W yjedz ie  np. n a  t a rg  sp rzedać  cie la­
ka, nie zaw sze je d n a k  w szystk ie  p ie ­
niądze do d o m u  przywiezie... I żeby 
lo chociaż wydał n a  coś potrzebnego...

Ale gdyby  naw e t  nic każdego z 
osobna było stać  n a  radio , m o żn a  
m ieć  jedno  w spó lne  radio na  całą 
wieś.

P rz y  P o lsk im  Radio zostało za ło ­
żone T o w arzy s tw o , n azyw a  się K o m i­
tet R ad io fon izac ji  Kraju .  T o w a rz y s t ­
wo to m a  n a  cciii u ła tw ian ie  zd o b y ­
w an ia  r a d ia  d la  ja k  na jw iększe j  iloś­
ci ludzi.

Oczywiście nie m oże w szystk im  
o f ia ro w ać  za da rm o , ale dopom aga ,  
o ile w id z i  ty lk o  dobrą  w olę , g d y  w i­
dzi w ysiłek  lu d n o ś ć  w  zdobyciu  a p a ­
ra tu .  N ie jedna  szkoła , zdoby ła  się w 
ten  sposób. W szy s tk ie  dzieci złożyły 
się po  złotówce. —  Rodzice dali,

Komunikat z frontu przeciwgruźliczego
nad WUJ*

W  dn. od PI do 22 b. m. od b y ł  się 
w  W orn in n u ch  k u rs  dla Przodow nic  
Zdrowia P rzyby ło  84 dziewcząt ze 
w-.zystkacli osiedli gm iny , m iłą  niespo­
d z ia n k ą  b y ła  obecność k i lk u  s ta r ­
szych kobiet. —  Rzuciły  dom  i .gospo­
dars tw o , żeby nauczyć  się ja k  p o w in ­
ny żyć, aby  uch ro n ić  się przed c h o ro ­
b a m i  —  m ie jscow a inte ligencja  ca łym  
sercem  zaję ła  się akc ją .  S tw orzono 
konrilef pań  z ]>Ądoktor F ekeczo w ą  
i p. m agis trow ą  U szk iew iczow ą  na 
czele.

P an ie  te rozdzieliły pom iędzy sie­
bie gospodarcza  o rgan izac ję  ku rsu .  
O d d aw a ły  n iety lko  swą pracę , ale w 
du ż y m  stopniu  uszczupliły  zapasy  sp i­
żarn ia  nc.

Dla t ik ie j  ilości dziewcząt było 
doslaln ie . a oaw< I luksusow e pożvwie 
nie. —* Now y „ ro c z n ik "  K a rm a z y n o ­
wego W o jsk a  nic ty łk a  ko rzys ta ł  z wy 
kładów , ale i bawił się w  ty m  czasie. 
— - Na zakończen ie  k u rs u  u rządzono  
zabaw ę  z tańcam i. —  Nic leż dz iw ne­
go. żo z żalem ro/.jcżrlżały się do d o ­
mów.

Z arząd  T-w a Przeciw gr. W il.-Troc 
1 iego w zruszony  o f ia rnośc ią  pań , n a ­
leżących  do  K om itetu , oraz  m ie jsco­
wego społeczeństwa sk ład a  tą  d rogą  
na jse rdecznie jsze  „Bóg zapłać".

Nazwiska Prz^dovjn;c7drowia
w Wurnianar*)

P. Worniany, gr. worniańslo: Zó-
rawsfa Genowefa, Koziczówna Jadwiga, 
Jurkojciówna Maria, Leonowiczowna Ma­
ria, Kardzisówna Zofia, Masiewiczówna 
Jadwiga, Blaszkiewiczówna Maria, Bukie- 
lówna Sfanistawa, Chwierkówna W eroni­
ka, Kotpekówna Adela, Mosiejkówna Zo­
fia, Wolejkówna Janina, Korwelówna G e­
nowefa, Korwelówna Zofia, Kłoszówna Zo  
fia, Czepukojc owa Apolonia, Jurkojció.w- 
na Maria, Radufo Helena, Sieniuciówna 
Maria, Palewiczówna Weronika, Bowszów 
na Czesława, Kardzisówna Jadwiga, Saj- 
kowska Genowefa, Wolejkówna Maria,

p. Worniany, gr. Bobrowniki: Możej- 
kówna Jadwiga, Piefrykówna Jadwiya, 
Pielrykówna Bronisława;

p. Bystrzyca, gr, Bystrzyca: Kruczyń­
ska Zofia, Kieiunówna Leokadia, Czer­
wińska Waleria, Maciejszówna Apolonia,

Szymonowiczówna Jadwiga, Stasojciów- 
na Bronisława, Sawicka Maria, Daniuszów 
na Janina, Szymonowiczówna Maria, Sie- 
miuciówna Bronisława;

p. Worniany, gr. kuliska: Mieflew-
ska Maria;

p. Bystrzyca, gr. kuliska: Kajrysów-
na Maria, Siupikówna Janina, Stakunów- 
na Weronika, Rynkiewiczówna Helena;

p. Worniany, gr. kuliska: iSwiłów-
na Eleonora, Ginowiczówna Władysława, 
Kcmarówna Kazimiera. Romaszówna Me­
lania, Romaszówna Weronika, Sawkojciów 
na Maria, Dubicka Józefa;

p. Bystrzyca, gr. kuliska: Stakunów-
na Janina,

p. Bystrzyca, gr. Tartak: Małacho-
wiczówna Helena, Ławrynowiczówna Fran 
ciszka:

p, Ostrowiec, gr. Ostrowiec: Pa-
kulmcka Jadwiga, Kowzanówna Maria;

p. Ostrowiec, gr, Olesino: Węgrow­
ska Maria, Ławszówna Jadwiga, Węgrow­
ska Jadwiga. Kimsówna Irena, Paszkie- 
wiczówna Stanisława;

p. Worniany, ,gr. Korwele: Ciecha-
nowiczówna Weronika, Borówko Geno­
wefa, Zajączkowska Helena, Ignafowi- 
czówna Anna:

p.  Gudogaje, gr. Drewieniki: Gui-
bicka Jadwiga;

p. Worniany, gr, dubnicka: Awizo-
wa Janina, Czapukojciowa Helena, Pru- 
sewiczówna Apolonia, Siewrosówna W e­
ronika:

p. Ostrowiec, gr. porokicka: Babi-
czówna Helena, Łabusiówna Józefa;

p. Bystrzyca, gr Słobódka: Wasz-
kiewiczówna Maria, Rudnikówna Maria, 
Szabłowska Maria;

p. Ławjryszki, gr. Sfobódka: Kru­
kowska Julia, Narejkówna Czesława;

p. Bystrzyca, gr. Słobódka: Wasz-
kiewiczówna Janina, Iwanowska Kazimie­
ra, Uzdelewiczówna lanina;

p. Ławaryszki, gr. Słobódka: Uzde-
lewiczówna Alina, Tołloczkówna Irena;

p. Bystrzyca, gr. Słobódka: Czas-
nojciowna Regina, Szabłowska Francisz­
ka, Zmitrowiczówna Konstancja, Masie­
wiczówna Jadwiga.

Gdy chcesz poznać cała Polską 
i szeroki Świat — załóż R&dio

m oże ta m  n ie  wiele b ra k o w a ło  na d o ­
b ry  a p a ra t ,  zwrócili się więc do K om i­
te tu  Radiofonizacji ,  a  p o tem  w  tydzień  
czy dw a, k tóregoś r a n k a  na jm ilszego  
n a  całą szkołę rozległ się dźw ięk  po- 
b u d k '  i nowy, in n y  głos z dalekiego 
św iata . „R ozpoczynam y  au d y c je  dla 
szkół".

P a n  od p rzy ro d y  opow-iedział cie­
kawią Iiistonę.ś-,

Nie .zna ły  go doląd, teraz juz  go 
pozna ją ,  gdy będzie d rug i ra z  mówił, 
j a k b y  p rzy b y ł  kLoś now y do wsi.

A później s łychać: ;,Szkoła N r 7 ! 
w  'W arszaw ie  pozdrawua dzieci z No­
wosiółek, dziękuji- za listy..." .

„To m ożna  n isać? I m nap isze ­
my!...".

Na zakończen ie  m uzyka .  I jaka 
jesz, ze! C hyba  p iękniejsza od h a r m o ­
nii Anliika. P odczas  pauzy dzieci rów­
nież rad ia  s łucha ją ,  a w ieczoram i i w 
niedziele ludzie  z culcj wsi się schodzą 
i do pożna  w  nocy- t ru d n o  im się o d e r ­
wać, a co śm iechu  n ieraz  p rzy  w-ie- 
czo renkach !

P rzodow nice  Z drow ia! To jesl dla 
was robola! Zachęćcie m ieszkańców  
swojej w-ioski do złożenia się na 
w spólne rad io  z g łośnikiem, w-szak w-v 
przodujecie  lo szy s ik ie m a  co now e  
i sz lachetne!

R egionalny  Społeczny Kom itet R a ­
diofonizacji  K ra ju  w- W iln ie  posiada 
jeszcze w span ia łe  ezlerolampow-e a p a ­
raty.

B ard zo - ich  nie w-iele. ho wsznslkie 
rozkupione.

Urządzimy te raz  wyścig. i
Która n ierw sza po tra f i  zorganizo 

w ać  w-ieś i n am ó w ić  ludzi do  zbiórki 
na k u p n o  a p a r a tu  rad iow ego?  P o trze ­
ba  zaJedwo około 80 złotych.

W yn , imiona o rgan izac ja  doda r e ­
sztę i wieś będzie  m iała  ca łkow ih  
sprzęt. 'W sp an ia ły  a p a ra t  czlerolam  
pow-y z głośnikiem , ba teria ,  a k u m u la ­
torom, uz iem ieniem  i an tena .

No, k tó ra  z w as Pierw sza?
P rsz u lk a  z Solecznik!
-Stela z M ickuń!
W a lu  i W ikc iu  z -Rzeszy 1
Koniu i Zosiu z W o rn ia n !
I tyle w-as zuchów- z Turgiel,  T rok 

i I tudoniina .
A może pan i  C zepuko jc iow a z Gry- 

gojć w p łyn ie  n a  swoich sąs iadów ?
Jeżeli w  naszych  os ied lach  jest już 

radio wy-ruszcie na  inne  wioski.
N apew no  w-am się uda.
Tylko, gdy ludzie  się zgodzą i za 

czną  zb ierać  fundusze , nie czekajcie 
ko ń ca  zbiórki a na ty ch m ias t  n ap isz ­
cie p o d  ad res :  Sp o łeczn y  K om ite t R a ­
d io fon izac ji  K ra ju  w  Wilnie, ul. Mic­
k iew icza  22 —  żeby zarezerw ow ali  dla 
w-as a p a ra t ,  bo może kto  in n y  was 
uprzedzić.

T y lko  w a ru n e k :  T akiego  apa ra tu
nie m oże  n ab y ć  po jedyncza  osoba, a 
m u si  być w łasnością  w si  lub  s zk o ły
l )s law ionv  w m iejscu  do s tęp n y m  dli 
każdego i pod op ieką  kogoś, klór ' 
hv się u m ia ł  z tvm  obchodzie.

P rzodow nice  Zdrow ia, k tó ra  pierw 
sza się popisze?

CIOCIA HALA 
odpow ie  P rzo d o w n ico m  Zdr. * 

W o rn ia n  na  ich list dn. 10 luteg*1 
o godz. 18. t0  —  słuchajcie.

K,
s
F
śi

>)
śi

1.
1.
o |
o,:
Ur
3,(

I c
ukj



„u  t  ó  s  i  t  fe m f:*' Kir. i

Kaskada mówi...
1 powiedź żesz Icurrt —  LaLsandry z 

naszej wioski piniędzy zbierał w papier­
kach i w starym jermiaku zaszywał... A 
żonka iego, Łaksai.drowa, znasz ją? litości 
wego serca baba —  tak jak przyszed bied 
ny, ■ sk ona jemu ten stary jermiak i odda-, 
ła. Wrócił z pole Laksandry i jak dowie­
dział sie, tak aż zczerniał z żałości... A  
kaksandrowa, widzisz nijak zmiarkować 
nie moży, czerr.u jejny mąż takiego stare 
go jermiaku szkodui. A kiedy Laksandry 
powiedział, tak sior.dli razem i dawaj pła­
kać!... Dlatego dużo ciemnych ludzi jest, 
wo gdzie słyszą u Szymanoszczaka pinię- 
dzy ukradł' z bokówki, a w starego Ada­
ma tak trzysta złotych szczury, jak ten mó 
wił, pogryJi... \V miejscu żeb na poczta 

■ śc na książeczka położyć... i spokój 
w :hacie i procent., a jakże!., ani, jak ten 
mówił, złodzieja nie lenkasz sie, ani co, 

po pończochach i po jermiakach 
C owai- 1 -la takich ludzi nie uważam! Abo 
wo gdzie Antoni, jak ciałuszka przedał w 
mieście... Dali dia jego, jak ten mówił, 
Pięćdziesiąt ztoty!... Okurafna ciałuszka 

yła. Nu ; mfe po.ńos on na poczta, choć 
ja dla jego i mówił! Wsunął te 50 złotych 

°  kieszenią, a późniejszo poro bulka go 
r?ca s. bie kupił i do tego samego kiesze 
nia położył Piniędzy przylipli do bulki—  

ntoni jak bułka jad, tak i piniędzy po- 
9ryz, jak ten mówit! Obejrzał sie, ale za 

l,Lno —  połowa papierka już zigryz! I 
smaku nie poczuł, jak ten mówił...

Jurka.

^ r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

'J, zł;  za 100 k g  wg n o to w ań  G iełdy
)wo - T ow arow ej w WOnie z dn.

■ż . , 25. I. r. b.
Zyto 1 st.
-y to  II st. .
Pszenica I s t . '
Pszenica II st 
^ c z n i i e ń  I st.
Owies I st. .
X tt’ies II st. .
^ ryka . . .

nieb.
| iem^  lniane .
-P trzepany st .H orodzie j .  1 9 8 0 -2 0 2 0  

arganiec mocz. M iory 800— 860

Ceny nabiału i Jaj
wg- no tow ań  Zw. Sp. mlecz, i jujcz. 

w Wilnie 
Qn. 25.1. 1938 r. w zł za 1 kg

M asło  w yborow e I gat.  hurt 3,10 
detal 3,40 s

M asło  s to ło w e  II gat. hurt 3,00
3.10 d e ta l  3,30.
M asło  so lone  hurt 2,70 detal  3,00 ’/ 

n** y litewskie hurt 2,00 — 2,40 ‘ 
d etai 2,34). -  2,80,

J a ja za kopę7 ,20  — 8,10,za sz tukę  
— 15 gr.

Radio vu kaźu l domu

. . 20.75 21.50
19.50 20.50

. . 27.50 28.—
26.50 27.—

. . 19.50 20,—

. , 20.25 20.15
19.— 19.75

. . 1 8 . - 18.50

. . 14.— 14.50

. . 46.— 4 7 . -

13

^OlOWANIA CEN RYB W YtfLNIE
2a czas od 15 do 21 stycznia 1938 r. 
w zł za 1 kg. Pierwsza cena — hurt, 

druga —  detal.

r.p żywy | gaf. 1,80— 2,00; karp
^ y  II gat. 1r60—_1(80; karp żywy III 
a - 1,3'k- 50; karp śnięty 1,00— 1,20,
? Up:-k wybór. 2,20—2,40; szczu-

. . zyWv średni 1,60— 1,80; szczupak 
'R y wybór. 2,00— 2,20: szczupak śnię- 

O,v.’ybor. 1,60--1,80; szczupak śnięty 
n' —'1,50; leszcz śnięty wybór 

.'  ̂*40; leszcz śnięty półwybor. 0,80—
T00; les . śnięjy średni 0,60— 0,80; 
okoń średni 0,80— 1,00; oko i drobny

0— 0,80; płoc średnio 0,60— 0,80; ptoć 
3 nn na d.30- l 10, sielawa wyborowe 

•W; sielawa mata (Namocz- -Miadzioł)
' slynka 0,60— 0,80; karaś półwybor. 

i li ^>20; lin żywy drobny 1,20—1,40; 
kleje 0,20-0,25.

,Radiofonizacja jako nowoczesne na­
rzędzie kultury, jako doskonały środek 
propagandy państwowej i wychowania 
obywatelskiego, j=rko wreszcie jeden z 
czynników dozbrojenia w zakresie łącz­
ności —  zasługuje na jaknajwiększe roz­
powszechnienie wśród ludności miejskiej 
i wiejskiej naszego kraju", —  łak czytamy 
w Statucie Społecznego iKomuetu Radio- 
fonizacji Kraju.

Nowa ra instytucja społeczna małe jest 
jeszcze znana szerszemu ogółowi.

W połowie biegłego roku zawiązał się 
Regionalny Społeczny Komitet iRadiofoni- 
zaCji Kraju w Wilnie i odrazu przysiąpit do 
swoich właściwych zadań, tj. do radiofoni 
zac,i województw północno-wschodnich.

Niewielkie środki pieniężne, które zmo 
bilizowano, pizeznaczono na pomoc w 
finansowaniu tych szkół i świetlic różnych 
organizacyj, które nie miały dotąd odbior 
ników radiowych, a które z wielkim tru­
dem ciułaty grosze i złotówki na własne 
odbiorniki.

Szczęśliwie się złożyło, że w 10 roczni 
cę Rozgłośni Wileńskiej Polskiego Radia 
wiele dziesiątków kresowych szkół i świe­
tlic organizacyjnych, przy pomocy Regio­
nalnego Komitetu, ojrzymują radioaparaty 
i będą mogły należeć do wielkiej rodzi­
ny radiowej.

Obok radiofonizacji szkól i świetlic w- 
bieżącym sezonie radiowym otoczono row 
nież opieką i szerokie masy społeczeńst­
wa. Wzmożona piopaganda radia na wsi 
i w miasteczkach przyniesie również plon 
niewątpliwy. Liczne konkursy z cennymi 
nagrodami, organizowane wespół z Pol­
skim Radiem, sieć kursów przysposobie­
nia radiowego zarówno w Wilnie, jak i w 
różnych miejscowościach województw 
północno - wschodnich, pomoc material­
na, pośrednictwo przy zbiorowych zaku­
pach sprzętu radiowego —  wszystko skła 
da się na codzienną pracę ludzi, którzy 
bezinteresownie poświęcili się dla idei 
rad.ofcnizacji. Radio w każdym dornu —  
oto hasto, z którego Regionalny Społecz­
ny Komitet idz;e do wsi, okolic, zaścian­
ków, miasteczek i miast.

Założenie powszechności radia w dzie 
le budzenia wartości duchowych w spotz- 
czeńslwie, stworzenie z raoia narzędzia 
które wraz z innymi czynnikami pracy kul 
turainej, wychowuje i przygotowuje Na­
ród do dźwigania losow, które go oczeku 
ją —  oto zadanie i cel, którym służy Spo 
łeczny Komitet idąc po drodze, którą zwy 
cięsko kroczy „Jubilatka" —  Rozgłośnia 
Wileńska.

Polska radiofonizacja weszła w nowy 
okres dziejów. Idea użyteczności okazała

się doskonałym narzędziem podnoszenia 
kulturalnego obywateli.

Rozgłośnia Wileńska ako stacja kreso 
wa miała w swej pracy programowej w 
ubiegłym dziesięcioleciu wiele zdobyczy, 
emanując na całą Poskę łe wszystkie war 
tości twórcze i kulturalne które w ciągu 
wieków nagromadziły się w skarbnicy Wi 
leńszczyzny. Folklor, cafe piękno i bogacf 
wo naszych Ziem mogli poznać radiosłu­
chacze catej Polski za pośrednictwem mi 
k.clonów wileńskich.

'W następnym dziesięć ileciu będzie 
Rozgtośnia Wileńska pogłębiała, będzie 
rozszerzała swoje zbawienne wpływy, w 
tej >racy bedzie ją wspomagał Społeczny 
Komifei Radiofonizacji Kraju.

Olbrzymie i trudne zadanie, olbrzymia 
trudna odpowiedzialność. Podnieść ją 

Rozgłośnia i Społeczny Komifet Radioto 
nizacji będą mogły tylko wspólnie z obec 
nymi i przyszłymi radiosłuchaczami, któ­
rzy cieszyć się będą zdobyczami i sukce­
sami obu tych inslytucyj i przebaczać nie 
dociągnięcia, licząc się z realnymi warun 
kami naszej rzeczywistości.

Szybko wzrastająca liczba radiosłucha­
czy w Polsce świadczy o tym, że wysiłki 
twórcze polskiej radiofonizacji podbijają 
umysty i serca coraz to nowych ladiosłu- 
chdczy. Dalecy jednak jesteśmy od stanu, 
i iki powinien być w naszym Kraju. Milion 
abonentów Polskiego Radia, to dopiero 
niewielki krok ndprzód.

Piękno, Dobro i Prawda docierają obec 
nie nowymi drogami fal radiowych. W  
nowym roku powinniśmy życzyć sobie, 
aby polskie fale radiowe napotykały na 
swej drodze jaknajwięcej anten zarówno 
na wielkich gmachach jak i na małych wiej 
skich chatach.

[Radiu stanęło do pracy o zdrową i sil­
ną Polskę i do tej pracy zaprasza wszyst­
kich ludzi dobrej woli.

J, Z.

Gm. Krzywicka funduje 
karabin maszynowy

W  Krzywiczach w pow. wilejskim ut­
worzył się Komitet Zbiórki na d ę ik i kara 
bin maszynowy, który ma być zakupiony 
wysiłkiem społeczeństwa gminy krzywic- 
kiej. Uroczyste przekazanie karabinu dla 
wojska nastąpi prawdopodobnie w dniu 
12 lipca rb, w czasie dorocznego kierma­
szu w sąsiednim miasteczku Budsławiu.

Ktlerduriii?
3C STYCZNIA —  NIEDZIELA  

4 po 3 Kr.
Martyny iP. M., Sawiny 

Wsch. sł. g .  7,17. —  Zach. sł. g. 3,49.

31 STYCZNIA —  PONIEDZIAŁEK
Piotra Nolasko W., Marceli Wd. 

Wsch. sł. g. 7,16. —  Zach. sl. g. 3,51. 
Nów g. 2 m. 35 po poł.

1 LU TEGO  —  WTOREK
Ignacego B. M., Brygidy P.

Wsch. sł. g. 7,13. —  Zach. sł. g, 3,53

2 lu t e g o  —  Ś r o d a
Oczyszczenie N. M. P.

Wsch. sl. g. 7,11. —  Zach. sł. g. 3,55

3 LUTEGO —  CZW ARTEK
Błażeja B. M.

Wsch. sł. g. 7,09. —  Zach. s

Wsch.

4 LUTEGO —  PIĄTEK
•(■ Ansgarogo i Andrzeja 
ł. g. 7,07. —  Zach. sł.

g. 3,57

g. 3,59.

5 LUTEGO —  SOBOTA
Agaty P. M.

Wsch. sł. g. 7,05 —  Zach. sf. g. 4,01. 
— oOo—

WP. J. Żyli luki w Kudłach. Zaprenu­
merowany przez WPana egzemplarz „Gło  
su Ziem stale wysyłamy pod wskaza­
nym adresem. Prosimy reklamować w 
urzędzie pocztowym. Przy sposobności
przypominamy szan. Czytelnikom, że
wszelkie reklamacje w sprawie nieotrzy-
mywania gazety mogą być przesyłane na 
kartce bez znaczka pocztowego, pod wa­
runkiem, że nie zavvieiają żadnej innej 
treści.

WP. J. Kurncrwki w Kluszczanach.
W sprawie nabycia piorunochronu ra­
dzimy WPanu zwrócić się do firmy Saia- 
s.ński w Wiln, , ul. Wileńska.

WP. Z. Rączko w Józefowie. Życzenie 
WPana ro do adresu, na który należy 
przesyłać „G łos Ziemi' przekazaliśmy 
administracji. Odpowiedź na pytanie 
r i ana, wraz z instrukcją U bezp ieczali 
Społecznej o wymiarze i sposobie świad­
czeń ubezpieczalnych przestaliśmy WPa­
nu ..słownie przed paru tygodniami, to 
też prosimy reklamować w urzędzie pocz­
towym.

WP. J. Kiersnowski w Kozłowej Górze.
Serdecznie dziękujaltpy za miłe słowd 
uznania i zamieszczamy nadesłaną no­
tatkę.

Na zł

taię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. r o zra cn u n k u : 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł.
złote słowam i:

g r .

Odbiorca;

Gazeta Tygodniowa „Glos Ziemi*
ul. Biskupa Bandurskiego 4

Poczta: W ilno I
Nr. rozrachunku : 14

Nr. w p łaty  —

Ti»

(podp i s  p r z y j mu j ą c e g o )

DOW ÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zł.

O db iorca:

Gazeta Tygodniowa 
.Głos Zlemi-

W ilno.

Nr. ro zra ch u n k u : 14

Nr. wpłaty-

(podpis przyimlijącego)

D o  C z y t e l n i k ó w
Na iOi żeby zapewnić sobie otrzymywanie nastego pisma co tydzieri, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok,
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Ważniejsze audycje radlijwe
od 30 stycznia do

Nagrody dla rolników
W szyscy  m ieszkańcy  wsi m a ją  m ożność  

z.lohycia odznaczeń ,  d y p lom ów  i n a g ró d  p ie ­
n iężnych  za akcję;, jednania  w okresie zimo 
wym, od dn. 1 g ru c ln i :S l  937 fąó dn ia  2S.Au- 
lego 1938 r.  n o w y c h  a bonen tów  rad io w y ch

Społeczny K om ite t  Rdićiiofonizncji Kraju  
w W arszaw ie ,  ul. M oniuszki  2a m. 16, oslo 
nil szczegó-towe w a ru n k i  lej  w ielkie j  akcji  
k o n k u rso w ej .  D o w ia d u jem y  się z -nich, że 
kio zjedli  a w ciągu [rzęch miesięcy, zimo 
v,ycli conaj-m-niej pięciu  now ych  ab o n en tó w  
—  o t rzy m u je  p iękn ie  w y k o n a n ą  w m e ta lu  od. 
zn ak ę  do no szen ia ,  z n a p is em  —  „Za rad io to  
niza-cję k ra  ju". Będzie to nie tylko* w yróżnię  
me, ale i m ila  -pamiątka d la  o dznaczonego .

Niezalćżnie od odzn ak i  będą  p rzy zn an e  
tym  w szys tk im , k tó rzy : ,s ię  wyróżjii l i  w  pra 
cy mad ra d jo fo n iza c ją  wgi, ozdobne  dyplomy 
e r n o r o w e .

Poza odznakąyi (Ią, .plorniem ^gorliwi uczesl 
nicy akcji jednania -nowyOli abonentów Pol-

za propagandy radia
skiego R ad ia  hędą mieli  m o żn o ść  ub iegan ia  
się i o n a g ro d y  p ien iężne  w  .postaci w kładów  
n.i K s iążeczk i  o.szczędn<vści'owe.

KIP więc z jed n a  co n n jm n ie j  20 n ow ych  a 
b en eo tó w  ra d ia  —  zdobędzie  k s iążeG zkę  osz 
czędnośc iow ą z w k ładem  10 zl, 20 zł, 50 z i, 
100 zl, 200 zł, w zalożiUiyści od liczby,.nowo 
p i .zyskanych  a b o n en tó w  ‘Polskiego Radia .  1. i 
dz im y w iH ,  że  już/Tni z jed n an ie  20 nowych 
a b o n en tó w  b ędą  p rz y zn a w a n e  n a g ro d y  p ie ­
niężne.

Cała a k c ja  k o n k u r s o w a  trwatood 1 grud  
nia liXW:- r .  cło 28 lutego 1988 t . N a to m ias t  
w y k a zy  now opozysk iu i j“ch ab o n en tó w  m o ż ­
na przesy łać  do dnia  15 ma-rca. O szczegó­
łach  akcji  i n f o r m u ją  s e k re ta rze  g m in n i  dń-nz 
u rzędy  i agencje  poczłtowe, a także  wszyscy 
iislo-nosźe i p os łańcy  wiejscy, p o s ia d a jąc y  
d ru k o w a n e  wzory , w ed ług  k tó ry ch  n a leży  spo 
l /ądzRf: spisy n o w o p o z y śk a n y eh  abonentów-

NIEDZIELA, dn ia  30 s tycznia  1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

9.00 T ran sm is ja  .nabożeństw a z kośc io ła  
św . Krzyża w W anszawie;  15.45 .W szy s tk ie ­
go po t ro ch u "  —  a u d y c ja  dzieci; 21.15 „Hu- 
iiffl- k ra k o w sk i  n a  c en z u ro w a n y m "  — weso 
la  audycja .

Radio w ileńskie.
8.30 In fo rm ac je  d la  Ziem P ó łnocno  - 

W sch o d n ic h ;  13.00 ,W p ra c o w n ia c h  p lasty- 
l?o\v w ileńsk ich :  U K azim ierza  Kwiat,kow- 
sk ięgo"  —  re p o r ta ż ;  18.55 P o w szech n y  tea t r  
W y o b raź n i ;  „D ruga  żona"  w ed ług  J^Źefa Ko 
rzeniowskiego,  o p ra c o w a l i : W ik toIJ jT rośc ian  
ko i Zbigniew- K opa lko ;  19.3ń „Gwałtu ,  p o h  
ciiijMlzie!" —  w ieczo ry n k a  w w y k o n a n iu  ze 
spo in  „K askada" .  T eks t  Sta.nisl.aAva Pgc  - Po 
marna-ckiego. i

PONIEDZIAŁEK, dn ia  31 s tyczn ia  1938 r.
Program  ogólnopolski.

I ł . -10 Audycja  p. t. „W  wa-rsztĄćie r y m a ­
rza" ,  19,30 „D as k u iu j e m y : Obyw atel  j ak o  sę­
dzia".

Radio w ileńsk ie.
.1.0.00 W iad o m o śc i  z m ias ta  i p row inc ji ;

1 3.05 Z ł.vćg$-5>VgiW!izaćii; ..(jio robi  R odz ina  
W ojskow a? '" ;  18.10 S k rzy n k a  o g ó ln a  —  p ro -  
wą-dih T adeusz ,;Ł opa!ew sk i ; 18.35 „W a łe k  ze 
s i ry jem  nu, kiorrnn.sz-n" —  gaw ęd a  reg io n a l ­
na  E runcisżka  l)oAvejki.

W TOREK. dnia  I lutego 1938 r.
P ro g ra m  ogólnopolski.

19.00 ,.10 zasług, 2 wys tępk i  K. Wł. W ó j ­
c ickiego" — wieczór  liter.;  20.00 „ E u ro p a  
ta:’ czy“ —  audyc ja  m uzyczno  - s łow na ;  20.00 
„ P iz e d s law ia m y  .speakerÓAv“ and. W ie l ­
kiego K o n k u rs u  Zim.

Radio w ileńskie.
l.‘„00 W ind  mieści z m ias ta  i p row inc ji ;  

1K05 Andyct™d!n wsi: ,,.Tnk leczyć o d m ro /e  
nia i op;i, izeui!" — p o g a d an k a ;  18.30 „O pow­
stan iu  s ty czn io w y m " —- dialog.

ŚROD Y (Rii.a 2 ' lutego 1938 r.
Program  ogólnopolski.

10.00 T ran s m is ja  -nabozenKlSA-a z kośaioi.a’ 
NrjŚAviększej Marii P a n n y  w Krakow ie ;  15.50 
„ H o k u s  - pokus  - d o m in ik u s"  —  a u d y c ja  dla 
dzi.ec-i; 17.00 „Z dz ie jów  p o lsk ie j  kaw ale r i  
lek k ie j"  —  odczyt;  17.50 „D obre  sercę  m a t ­
ki '  —  p o g a d an k a ;  2145 „W izyta  u lek a rza "  
skecz.

Radio w ileńskie,
17.15 W ilcza n o c "  (w ŚAyięta Matki  B os­

kiej  Grom nicznej)  —  a u d y c ja  m u zy czn a  w 
oprać.  W a n d y  D obaczew sk ie j  i T ad eu sza  Sze 
ligowskiego; 18.10 Z naszego k r a ju :  „Zapom  
pi.uńifĘWiłia" —  pogada-nka; 18.20 „Tokio,  
m ias lo  pięciu m il ionów " — a u d y c ja  słoAvno- 
m uzyczna.

CZWARTEK, dn ia  3 luiego 1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

17.00 „O książce p r n f ; M alinow skiego  „Ży­
cic seksua lne  d z ik ich"  —  odczyt;  18.35 Audy 
cja  -dla m łodzieży w ie jsk ie j ;  21.45 „Z m o je ­
go Avarszlalu" - -  szkic l i te rack i  „M. R usin  
ka".

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o śc i  z m ia s ta  i p ro w in c ji ;

13.05 Audycja  dla kobiet :  „Nasze  l ia rn aw a ło

5, lutegO 1938 r.
we sukienki" —  pogadanka; 13.15 K oncert  
życzeń; 18.10 P o g a d a n k a  rad io tec h n icz n a  Mie 
c;-ystaA\-a Galskiego; 18.20 „Dzieci Wilnji  śpie 
w ają  p ieśni l-udowe"; 18 .10,Sk rz y n k a  Bilni-

—  prow-adzi A leksander  Przegaliński .

P IĄ T E K , dn ia  4 lutego 1938 r.
Program  ogólnopolski.

17.00 , Maćercha" —  p o g a d a n k a ;  18.10 „U 
czm y  s ię  tańcÓAy p o lsk ich " ; 18.55 „U daAv 
n y ch  m istr z ó w  cechoAA-ych" (obrazk i z prze  
sz lości -rzem iosła).

Radio w ileńsk ie.
13.05 „ O p ry sk iw an ie  drzewek,  j ak o  k o ­

nieczny- zabieg"-przy p ie lęg n ac ji  s a d ó w "  —  
pęgada-nka iiiżś Kazim ierza  Pow iłańsk iego ;

j
SOBOTA, dnia  5 lutego 1938 r.

Program  ogólnopolsk i.
15.45 S łuchow isko  dla d z ie ń  „Ra jka o nie 

w idz ia lnym  cz łow ieku"  —  ze LAvowa.
Radio w ileńskie.

13.00 W iadom ości  z m ias ta  i p row inc ji ;
18.05 Ma-ia sk rzy n eczk a  —  prow adz i  Ciocia 
H a la ;  17.00 T ran s m is ja  nahożeństAru z Ostre j  
I!tumy. Kazan ie  Ę;Wnrlszn\A-y.

Program radiowy dla wsi
Od dnia 30. I. do dnia 5. ii. 1038 r.
W  niedzielę, dnia 30 s tyczn ia  av p o ra n n e j  

„tradycji  dla w s i"  o godz. 8.15 „Gazt-ika ro l ­
nicza",

O go;lz. 8.45 praktyczna pogadanka ]•'• -r 
ł u u a t a  łRanizyńskiego p. t. „O AvłaściAvv pto- ' 
doz.miap w- gos-podarstAvie‘‘̂ ;

W  p o p o łu d n io w e j  „au d y c ji  d la  Avsi‘‘ o go 
(Linie 14.45 „P rzeg ląd  r y n k ó w  p ro d u k tó w  m l  
n y c h ‘a B Ł ^  .. 2  GjEert _ . -

O godz. 15.00 z P o z n a n ia  n a d a n a ' z o s t a ­
nie ,(Gawęda są s ied zk a  o W ie lkopo lscc"  w 
opiiiojiwaaii-u W a n d y  B rzesk ie j .  ,

O godz. 15.35 reiportaż red .  Antoniego 7 w 
clu m skiego z Łososiny  Górnej,  pow. Liinnuo 

* Ava -woj krakoAA-skiego.
W poniedziałek , dnia 31 styczn ia  o godz.

18.35 p o g a d an k a  d la  g o sp o d y ń  w iejskich  p.t. 
„llalAA-iajmy m łodzieży  na leżen ie  d o  organi  
zneji".  W ygłosi  ją M aria  P ie la so w a

O godz. 18.45 S tan is ław  Sienicki,  g o sp o ­
d a rz  z Białostockiego Avy-głosi p ra k ty c z n ą  po 
g a d an k ę  p. t. „T rzeb a  d bać  o o b o rn ik " .

W c w torek dnia 1  lu tego o godz. 18.35 d r
Siani-staw ŚwiecĄ AA-ygłosi z Poznania  weiery 
n u ry jn o  - in fo rm a c y jn ą  pogadankę p. t. ,Co 
na leży  czynić  w Avypadkn zarazy".

O godz. 18.45 „Skrzynka  ro ln icza"  w opru 
ccAva-niu inż. W. T arkow sk iego .

W środę, dnia 2 lutego o godz. 14.4o fe-
lii lun d ia  g o spodyń  ‘Atiejskich w o-pracowa 
m u  H a n n y  ŁTańczaków ny p. t. „W esele  cor 
ki".

O godz. 15.10 z P o z n a n ia  t r a n s m i to w a n a  
bedzie  w eso ła  audyc ja  p. t. „T rzy  lilie" aa 
o p ra c o w a n iu  tytani-shiAA-a 'Sojeekiego. Muzyka 
M a r ian a  Ubsta.

W ezw arłek , dnia 3 lutego o godz. i8 .„ j  
au d y c ja  dla m łodzieży w iejskiej.

W pią tek ,  dnia 4 iu iego  o godz. i».30 p o ­
g a d a n k a  d ia  gosp o d y ń  wiejskich.

O godz. ło .45 „8i.rzy.uka ro ln ic za "  av opra  
co w an iu  inz. W. Tarkow sk iego .

W sobotę, dnia 5 lu iego o godz. 18.35 
„ K tw in y  -leśne " w o p ra co w a n iu  red. 1 coiiar 
da ChocilOAVskiego.

U godz. Is.-lo a k ta u in a  p o g a d an k a  ro ln i ­
cza.

w a k a  ze  zo a c iio istw e iD  w  pow . 

n .o S ii6 s a imi
Służba  zdrow ia w pow. n ieśw iesk im  wy- 

poAviedziała o s t rą  w a lkę  z n a c h o rs tw u  na 
"»vsi RozkolportOAvaUo w terenie  szereg bez 
p ła lnych  b roszu r ,  t r ak tu ją c y c h  o zgubnych  
sku tkach  k o rz y s tan ia  z pom ocy  n iec h lu j ­
nych znachoróAw W e wszystk ich  gm inach za 
h  zono p u n k ty  położnicze,  obs ług iw ane  przez 
akuszerk i .  Obecnie d a je  się już  zauAvażyć ol 
brzymi sp ad ek  śm ier le lności  wśród n iem o ­
wląt. Na te ren ie  jed n e j  lylko gm iny  Horn- 
dzicj w c iągu ub. m iesiąca  a k u sz e rk a  udzie­
liła p o m o cy  fachow e j  położnicom  av 27 w y­
pad k ach .

CENTRALNA KASA SPÓŁEK RGLfllCZYCH
założona w  r. 1909

JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy u!. Mickiewicza 28.

F if9 « 3 n S U S @ >  K a s y  S te fc z y k a
S p ó łd z ie ln ia  r o ln ic z o - h a n d lo w e  
S p ó łd z ie ln ie  p r z e tw ó rc z e .

Fundusze na fin an so w an ie  s ie r p ie :
Z k r e d y t ó w  w  B a n k u  P o ls k im  i b a n k a c h  p a ń s t w o w y c h  
z sum składanych przez spółdzielnie (lokat) 
z wkładów bezpośrednich

Centralna K asa  od  wkładów p rzy ję tych  płaci na jw yższe ,  u s taw ow o 
dopuszcza lne ,  oprocentow anie  i daje  pe łną  gw arancję  zwrotu na  każde 
żądanie.

PAŃSTW OW Y BANK ROLNY
O D Ł Z IA Ł  w W IL N iE
( B A N K  D E W I Z O W Y )

f i n a n s u j e  eksport płodów rolnych i produktów przemysłu 
rolnego zagranicę, jak również ich zbyt na r y n k u  w e w ­
n ę t r z n y m ,  drogą zaliczkowania dokumentów przewozowych 
lądowych i morskich;
prowadzi skup z pierwszych rąk i sprzedaż 3% Państwowej 
Renty Ziemskiej,
przyjmuje wkłady oszczędnościowe, dając korzystne oprocen­
towanie;
prowadzi rachunki ciekow e, załatwia przekazy krajewe i zagra­
niczne oraz wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.
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CENY O O ŁO S Z Eń : za 1 wiersz miiimełrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr.,' za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5  gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe i specjalne o 2 0 %  drożej. Ul rad przed tekstem i w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-łamcwy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

Wy da w ca :  Spółdzielnia Wydawnicza „Głos Ziemi" z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odlanickl-Poczobutl. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Ba id.irskiego 4,


